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MARIA TOCKA 

K iedy pani E.G. zdecydowała 
s.iE: na kupno telewizora ko.=­
lorowego, przez okrągły rok 

chodziła i szukała go w sklepach, 
mała bowiem tylko taką di'"ogę na­
bywa!fliia towarów. Godzinami wy-
stawała przed sklepem, meldowała 
się komisji kolejkowej, a kiedy przy­
wieźli telewizory - nie ujrzała kh 
nawet z daleka. Na liście była szes-

na-sta, a telewizoifÓW - tylko dzie­
więć! 

Znajoma pani E.G .• właścicie~-a 
zamrażarki, automatu, a ostatnio -
równiet telewi?m"a kolorowego, po­
leciła jej swoją znajomą: ,,Za dwa 
dni będzie pani miała telewizor. ~o 
pewne j~ w banku - gwaranto­
wała. - Mnie tak załatwiła wszyst­
ko, a kosz.towalo tylko trochę dro­
żej". 
Pełna · nadziei E.G. zgod~iła się. 

N ast~pnego dnia zaniosła pod wska­
zany adres pieniądze na telewizor o­
raz - dodatkowo 30 tysi~y. W dwa 
dni później zglos:iła się już po od­
biór towaru. .,Telewizor jest - u­
słyszała w progu. - Były trzy, ale 
żaden nie zapalił. Jufu.-o kierownicz­
ka jedz.ie po nowy towar, p:r.zy o­
kazji wymieni to pudło." 

Nazajutrz był piątek; miesiąc 
przed Wielkanocą. Wszyscy mówili · 
-o podwyżce cen na artykuły radio­
wo-telewizyjne. Dobrze by było na 
święta mieć kol0r w domu. 

Wieczorem zgłosiła się znowu do 
majomej. Dowiedz.iala się, że kie­
rownicz.ka sklepu nie wróciła ~ tra­
sy. Następnego dnia heli.os był, ale 

CIĄG DALSZY NA STR. 4 

WIESLAW ·JANICKI. 
:'.· . . .. 

WSOKOŁACM . 

- R AL I 
Gmina Sokoły ma 158 km kwadr. powierzchni. leiy na południo­

wo wschodnich krańcach województwa i bliiej stąd, prawie dwu­
krotnie, do Białegostoku nii ·do lomiy. Jej stolica dwa razy otrzy. 
mywała i dwa razy traciła prawa miejskie. Po raz pierwszy za pa­
nowania batiuszki cara, drugi jui: po wojnie, w początkach lat 
pięćdziesiątych. Mieszkańcy sami zdecydowali, ie mieszkać w mie­
ście nie warto ze względu na wyis1e podatki. Jeśli iednak spvtać 
któregoś z gminnych rolników, dokąd wybiera się na targ -w naj­
bliższym czasie, odpowie iawsze, ie do miasta. 

CL\G DALSZY NA STR. 6 
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NIEDZIENLE REFERENDUM w 
naszym regionie pnebiegalo w ał­
fJllosf erze powagi _ 1 reneksji nad 
przyszłością kraju. Wsięło w Qim 
udział 66,35 proe. • ok. %30 łys •. u ... 
prawnhmycb do gl~sowania obywa­
teli. Na p)'łanie pie·rwsse 
odpowiedzi „~" udzieliło 57 ,03 

· proc. głosujących, „nie" - 33,73 
proc.-; 9,24 proc. 1losuJącycla Die 
udzieliło odpowiedzi lub pneki'eśll­
ło karię w obrębie pytania. · N a 
p y t a n i e d !'. u c l e · · "łak" glo­
sowało 58,78 proc. bio~cych udział 
w referendum, ~,nie" - 31,12 prec.; 
nie udzieliło o'dpowiedzi lul>· skreś­
liło pytanie 9,5 proc. głosuJ~cych. 

Wyniki krajowe: og6łem wzięło 
udział 67 ,32 proc. upra wnionyeh 
do głosowania; liezba udzielaJ,cych 
twierdzącą odpowiedź na pytanie 
pierwsze stanowi łł,Z8 proc. upraw­
nionych do głosowania Polak6w; 
przeczącą - 18,57 proc. uprawnio­
nych. Pytanie drugie: na „łak„ wy­
powiedziało się ł6,%9 proc. upraw­
nionych do głosowania, na ,,nie" 
- 16,48. 

Referendum nie Jesł więe roz­
strzygnięte, gdyi ańl awołenniey 
rsądowego programu reform, ani 
Jego przeciwnicy, nie uzyskali wy­
maganej · usta Wo we SO-procento­
wej liczby głos6w w stosunku do 
ogólnej liczby obywateli uprawnio-
nych do gtosowania. , 

Co dalej? Wkrótce &bierze się 
Sejm, kt9ry zadecyduje • sposo­
bach dalszego wprowadzania refor­
my w gospodarce i życiu społecz­
no-politycznym. 

W tym ·numerze drukujemy re­
por~ż o 'przebiegu referendum w 
Sokołach, za tydzień - nasz ko­
mentarz. 

WYŁONIONO DZIESIĄTKĘ 1au-· 
reatów konkursu „Zielone sioło -
bogactwem rolnika". Trafili do niej: 
Kazimierz Łynko (Mazewo, pn. 
Szczuczyn)~ Ireneusa Frąckiewicz 
(Jaki. gm. Wąsosz), Antoni Bujno­
wski (Sołki, gm. Rajgrltd), Lucjan 
Dołęgowski (Drągi. am. Sokoły), 
Józef Jałbrzykowski (Gardlin, 1m. 
Zambrów), Zygmunt Niemyjski (Ko­
ee Schaby, gm. Ciechanowiec), Ste­
fan Gołaszewski (0i.ar1', pn. Rutki), 
Józef Łuniewski (Ssczodruchy, gm. 
Kołaki Kościelne), Marian Skłodo­
wski (Dąbrowa, cm. Andrzejewo), 
Wincenty Wyszyński (Wojny Szuby, 
gm. Szepietowo). 

POMNIK PRYMAS-<1 Tysiąclecia 
odsłonięto w Zuzell (cm. Nur) - ro­
dzinnej wsi kardynała Stefana Wy­
szyńskiego. W czasie uroczystości 
odczytany został telegram s pozdro-

'. 

wicniami nade~łanyrpi przez. Jana 
Pawła U. 

„OOP INICJATOREM przeobra­
zen spolecz~ycła i gospodarczych . 
wsi" - to hasło kon~ursu organi- · 
zowanego „ przez redai.c~ę „~hłop­
skiej Drogi"."''Może wziąć w . nim 
udział kazda ·. orgai1izacja pańy jna 
działająca . na wsL .. Zgłoszenia, obeJ­
mująee prezentację · dorobku oraz 
sylwetki . pri'odlfjących ezlonkąw, 
powinny zostać przesiane tdo 30 
marca 1988 t~) do· red.akc:ii · ,;Chl.oj>­
skiej · D1:ogi" lub Komitetu Woje­
wódzkiego PZPil. " · _ 

DODATKOWY KREDYT (do mi­
liona zł) dla budowniczych domków 

· jednorodzinnych przyznał Narodowy 
Bank Polski. Skorzys1ać s niego 
może każdy (obywatele, spółdzie~nie, 
zespoły), kło . do 31 - grudnia 1987 
roku otrzymał kredyt podstawowy i 
złoży oświadczenie, że zakończy 
budowę do grudnia _1988 roku. 

W DNIACH 6-10 GRUDNIA na 
zaproszenie wojewody Łomżyńskie­
go gościć będzie w naszym regio­
nie kolejna delegacja z Tatarii. W 
jej skład wchodzą: Mintiner Szai­
miJew - przewodni~zący Rady Mi-

. nistrów Tatarskiej ASSR, Smmir 
Zarif ow - zastępca kierownika w 
Urzędzie Rady l\finistrów, Abrek 
Bairullin ;__ przewodniczący Rady 
Miejskiej Czistopola, Iwan .M'.iroszni­
czenko - dyrektor Kazańskiego 
Kombinatu Mleczarskiego, Zufar 
Szaidullin - dyrektor sowchozu im. 
Tobrlikowa w . Rejonie Almietie­
wskim. · 

WOLNE OD PRACY soboty w 
przyszłym roku: 2, 16 i 30 stycznia; 
6, 13 i 20 lutego; 5, 12 i 19 marca; 
Z, 16, 23 'i 30 kwietnia; 7, U i 28 
maja; 11, 18 i 25 czerwca; 9, 16 i 
23 lipca; 6, 13 i 30 sierpnia; 3, 18 i 
17 września; 1, 8, 15 i 31 paździer­
nika; 12 i 19 listopada; 3, lft, 2ł i 
31 grudnła. 

XXI DEKADĘ Książki Społeczno­
-Poli.tycznej w Łomży zainauguro­
wała wys ta wa „Litwa Radziecka -
drogą Października". Złożyły się na 
nią książki, albumy, plakaty pre­
zentujące dorobek Litwy. W otwar­
ciu wzięła udział, goszcząca na Zie­
mi Łomżyńskiej, delegacja litewskich 
bibliotekarzy. 

MUZEUM ROLNICTWA im. Krzy­
sztófa Kluka w Ciechanowcu na­
wiązało stałą współpracę z Muzeum 
Historii i Etnografii w Wilnie. Pię­
cioletnia umowa dotyczy populary­
zacji wiedzy historycznej, wymiany 
delegacji, wzajemnej pomocy przy 
konserwowaniu i wystawianiu zbio­
rów, wspólnego organizowania kón-

terencJi naukowych oras prowadze­
n.ia działalnośei wydawniczej. 

. ~ · ·W W()JEWODZKICH ELIMI­
NACJACH konkursu ,,Zioła Wie­
cha" wzięło udział lz.7 rolników. 

, N:agrod7 prz)·znano: za zagrodę -
Janinie Mio.duszewskiej (Lułostań, 
gpi. Łomża); n budynki mleszkal­
pe .__ Józefowi Swięckiemu ~ (Wdzię­
koń n. gm. zambrów), . Władysła­
wowi Konop~ (Konopki Moąeły, 
gm. Grabowo), J'ósefowi · · Bogdań­
skiemu (Kramkowo, gm. ·Wima); •a 

.budynki inwentarskie· - Zygttaun­
.· $owi Milewskiemu ·(Zambrzyce ·Ka­

puSty, gm. · RutJli)~ : : -Eugeniuszowi 
._szmur-le (Koce Basie, gm. Ciecha­
nowiec). Eugeniuszowi Rogowskiemu 
(Glinki, gm. Radziłów), Janowi Bru­
'ińskiemu (Wypychy. gm. Sniado­
wo i Henrykowi Zegarowiczowi (La­
mane Grą.dy, ·gm. Rajgród). 
WSPOŁPRACA GOSPODARCZA 

pomiędzy województwem łomżyń­
skim a Tatarską Autonómiczn~ Re­
publiką Ra~ziecką przybiera coraz 
bardziej konkretne formy. Praco­
wnicy Ogrodu Botanicznego w Ka­
zaniu przywieźli do ł.omż.y bezwi­
rusową odmianę ziemniaka (Otłpor­
ną na wszystkie choroby) oraz a­
marant - roślinę rastewn~ e wiel­
kiej wydajnośei (1500. q z ha). Obie 
rośłiny będą testowa~e w Woje-

. wódzkim Ośrodku Postępu Rolni­
czego w Szepietowie. 

ODZNACZENIA Z OKAZJI 56-
-leeia Spółdzielni Turystycznej 
•. Gromada": Złoty Krzyż Zasług-i o­
trzymał Ryszard Kozłowski, Sre­
brne - Zyg-munt Gaweł i Ryszard 
Nawrocki, Brązowe - Bożena Bar­
nachowska, Waldemar Pogorzelski, 
Stanisław Mielnicki. Józef Zakrze­
wski, Tadeusz Jemiełity I Kazimierz 
Kamienowski (wszyscy są pracow­
ńikami hotelu- „Polonez" lub Wy­
twórni Urządzeń Turystycznych w 
Sniadowie). 

DO GROŻNEGO WYPADKU do­
szło w Spółdzie"ni Mleczarskiej w 
Piątnicy. Prawdopodobnie w maga­
zynie z nieszczelnego pojemnika 
wyc~ekł kw.as azotowy, powodując 
reakcję termiczną; wybuchł p6żar, 
który uszkodził inne pojemniki, w 
tym również zawierające kwas siar­
kowy. Dzięki energicznej akcji 
strażaków pożar ugaszono w zarod­
ku, a niebezpieczeństwo skażenia 
środowiska zażegnano. 

KS. MARIAN OLES, 52-Ietni pra­
cownik Watykańskiej Kongregacji 
ds. Biskupów, został pronuncju­
szem apostolskim w Iraku i Kuwej­
cie. Ks. Oleś urodził się w Miastko­
wie, w woj. łomżyńskim. 

.myśt ,z ateste,m 
- · Trzeba analizowa~ i zmieniać warunki, a 

nie człowieka; on na szczęście jest dosyć sta­
bilny. Wojciech Wiśniewski 

przewodniczący Komisji 
Ekonomicznej OPZZ 

„ludzie boją się zmian, nawet na lepsze." 

Z PRZVJAZDNVCH SZPALTi 

uct ec z Ż'aklęteqo hręqu 
Pod takim tytułem ukazał się w 

„Trybunie Ludu" (nr 274 z dn. 
23 XI br.) artykuł I sekretarza KW 
PZPR w Łomży Mieczysława Czer­
niawskiego. Poniżej fragment tej 
publikacji: 
„Przejrzałem meaawno zbiór 

świetnych. rysunków sat11rycznych 
Jerzego Lipca, kt6ru ukazał .się na­
kładem W ydawniotwa Lubelskiego. 
Oto na jednym z tych rusunków 
zatroskany rodak wpatTuje 1ię w 
wynik obliczeń na liczydłach i 
trzymając się za głowę, powtaTza: 
<mijak nie oplaca mf łłę ~·· 

To oczywtście dowcip, . ale odda­
jący stan ducha wielu Polaków, 
którzy szamocą się uwikłani w co­
dziennych kłopotach i nie mogą ja­
koś jeszcze raz u:wferz11~, że będzie, 
że może, że mud bt1~ maczej. I ta 
niewiara j est silą fatalnq, bo po­
mnażającą naszą nłemoc. W 1/Ttoać 
się z tego zaklętego kręgu to ko­
nieczność wTęcz biologiczna. Wiemy, 
co trzeba Tobić. Ma.m11 •łmzne pro­
gramy, trafne, chwalone Pf'UZ eks­
peTt6w międzyna1"od01DJ1Ch założe­
nia II etapu reform11 oO$f)Oda'TCZej. 
Pionierskie często 10 kTajacJ& ipocja­
listycznych rozwiązanfa legislacyjne 
dotyczące przedsiębi<wtt10, mmorzą­
du zakładowego ł łerut~lnego. 
Uchodzimy za kraj uj~!~iej 
skory do wszelkich łnt101Dac1a, a 
równocześnie na nasze łmpulltl. na­
sze . wezwania ł apele, odpo~iada 

daleko mniej Polaków niż sprawa 
tego wymaga. 

We wszystkich anegdotach ciągle 
słyszymy o tym jednym, co tyra, i 
kilku, którzy nim kierują. Dlacze­
go tak jest w życiu? Czy Polacy 
naprawdę są Zeni.wi? Nieporadni i 
bez inwecji? Pracuję w wojewódz­
twie, w którym większość mieszkań­
ców (ponad 60 proc.) mieszka na 
wsi i przeważnie utrzymuje się z 
pracy na roli. To są ludzie ciężkiej 
pracy. Dzięki nim na glebach, któ­
rych wartość rolnicza jest jedną z 
najniższych w kraju, ·osiągamy wy­
niki plasujące nas na 19 miejscu w 
ogóinokrajowej rolniczej tabeli. Rol­
nicy radzą sobie jakoś, mimo zapóź­
nień cywilizacyjnych, braku dróg, 
telefonów, słabo Tozwiniętej sieci 
komunikacyjnej, niedostatku usług ..• 
radzą sobie nawet z brakiem nawo­
zów, kit6rych powinni mieć pod 
dostatkiem, bo produkują żywnotć. 

Staramy się nadrabiać zapóźnie­
nia, ale te dysproporcje istnieją i 
to są dysproporcje nie ulatwiajq­
ce młodym mieszkańcom wst wy­
boru, zostać - czy uciec z gospo­
darstwa. Tym bardziej, że w wielu 
wsiach coraz trudniej o dziewczy­
ny, o żony, bez kt6Tych· gospodar­
stwo, _życie, tracą 1ens. 
Sądzę, że w zalożeni~ch do n ~ta­

i>u r eformy · za mało 3est o wsi, o 
rolnictwie. Za malo zapowiedzi fak­
tów. i ®dziei„. · 

Józef Ignacy Kraszewski 

zaprosili nos 
Wojewódzki Dom Kultury - na mo­

nodram p t . „Pamiętnik narkomana" we­
dług Michała Bułhakowa; Wojewódzki 
Zarząd Inwestycji Rolniczych - na wo­
jewódzki finał . Ogólnopolskiego Kon­
kursu „Zielone złoto - bogactwem rol­
nika"; Klub Publicystów Społeczno­
-Prawnych SD PRL - na spotkanie z 
wiceministrem sprawiedliwości. 

inlorn1acje ku : furaln~ 
fi' w sobe>tę, 6 grudnia, o gooz. 10.30 

w sall koncertowej Państwowej Szkoły 
Muzycznej w Lomży: rozpocznie się III 
L<>m.żyński- Konkurs Recytatorski współ­
czesnej poezji polskiej. 

fi' Propozycję dla recytatorów ma rów­
nież Wojewódzki Dom Kultury. Już 
wkrótce (w lutym) rozpocz.ną się elimi­
nacje do XXIII Ogólnopolskiego Kon­
kursu Recytatorskiego. Może wziąć w 
nich udział każdy uczeń (ze szkoły 
podstawowej 1 ponadpodstawowej). Zgło­
szenia przyjmuje WDK w Łomży oraz 
podległe mu placówki miejskie w Gra­
jewie, zambre>wie, Ke>lnie i Wysokiem 
Maz. 

f:D Kolekcjonerzy muzyki rockowej mo­
gą wzbogacić swoje zbiory o nowe na­
grania. Osiedlowy Dom Kultury w Lom­
ży (ul. Małachowskiego . 4) w każdą. 
drugą l ostatnią sobotę miesiąca orga­
ruzuje spe>tkania, podczas których fono­
amatorzy przegrywają na swój własny 
magnetofon muzykę z płyt compacto­
W}'Ch (prosto z odtwarzacza laserowe­
go). Jednorazowo- przegrać można trzy 
płyty. Informacje o tytułach płyt - te­
lefąnicznle na dwie godziny przed spot-
kaniem (tel. 68-654) . 
Pamiętajcie. najbliższe spotkanie - 12 

grudnia! 
B Łomtyńskle Towarzystwo Muzycme 

we wtorek, I grudnia, zaprasza na 
„Koncert na C2tery ręre". W program1e 
mużyka Mozarta, Głazunowa, Dworzaka. 
Początek o godz. 17.30 (w auli Szkoły 
MuzyczneJ. ul. Swlerczewsklego 36). 

. ( 

I w NASTĘPNYM NUME-
: RZE: . 
I Nieco ·e:iępła . dla zy-
1 wych pomników .· historii 
1 + problem nie 1ylko Wq-
1 ~~sio + pani - · prokurator 
: szuka sojuśzników w wal­
j ce z alkoholiJmem + ilu 
j jeszcze powtóny los Rr­
j • szarda Kuczmył + wi~.lka 

. ~ woj n~ . ó i,zf ~pi41d1i zieą.i 
• 1 . • „ ·a „ w ' łointyńskim spor-'. 

1 cie . niewesloło : +, ~ bajce· 
., na instrumentr ·i wyobraź­
. ' nię .+ Jóhnnj Cash. . ' 

.. - ·· ~ . . . . . 
. I - • -

·, , · . NA GORĄCO 

n ie ;.-ylko ·ceny 
- . 

Nic bard:z.iej nie emocjonuje ludzi 
niż ceny: o ile wuosną, ile ~dzie kosz 
tować chfob, mleko czy buty. Wia­
domo już, że , wzr08ną macznie -
bo muszą. Polak jest na to przygo­
towany: w ciągu ostatnich 5-6 lat 
nieraz wysłuchiwoo musiał · narze­
kań na to, do czego ·to nasze opie­
kuńcze państwo nle dopłaca. Dokła­
da więc, w sumie cięż.kie mrilia.rdy, 
do kai.dego kilograma sera, do me­
tra kwadratowego mieszkania, do 
kilowata energii 'i wielu jeszcze in­
nych towarów. Taka sytuacja nde 
sprzyja oszczędnemu gospodarowa­
niu i dezorientuje': producentów, któ­
rzy nie wiedzą, co jest ta~ na­
prawdę drogi.ie, a co tacie. Dziś 
mówi się otwarcie; ie wzrost cen 
zaprowadzi porządek w gospodarce 
i przyczyni się do usunięcra źródeł 
inflacji. Wszystko to bardw słusz­
.ne: nie ma bowiem racjonalnych po­
wodów dla których litr mleka w 
skupie •miałby kosztowa~ (tak jak o­
becnie) dwa razy drożej niż w skle­
pie. Ale przecież ~e zawsze tak by­
było. 

Przez osiemnaście powojennych 
lat - do 1963 roku - spółdti,elczość 
mleczarska obywała się bez dotac}i; 
zaś w drug.i.ej połowie lat pięćd.ziie­
siątych, r~dziło sobie bez umarzani~ 
kredytów. Można zapytać słowami 
z satyrycznej piosenki: i komu to 
prz.eszkad.zało? Czyżby mleko. był.o 
wówczas· niedostępne dla przeoięt-ne­
go obywatela, a na mdeszkanie cze­
kał-0 .s-ię dłuż.ej niż obecnie? Do:pła­
canie do wszy-stkiego nie było więc 
c'Lymś naturalnym dla·naszej gospo­
darki to raczej państwo dobrowo·l­
nie ~zięło sobie ten obowiązek na 
głowę. W każdym razie spółdzielcy 

. o to nie prosUi 
Ich majątek · zaczął krążyć z rąk 

do rąk: raz był spółdzielczy, później 
państwowy, w ~ońcu znów · spół­
dzti.elczy. W rezultacie p rzymusGwe­
go „siedzenia na· garnuszku" i in­
nych eksperymentów m.o<lelowych, 
koszty produkcji rozrosły się potęż­
nie a rachunek ekonomiczny . po­
gm~twał do tego stopnia, że d :uiś 
nie sposób rozeznać się, które z .;ii<:h 
są uzasadnione, a które wyrnKaJą 
z najzwyklejszego marnotrawstwa. 
Oczywiście, Iiowe ceny opar te Z?­
stały na tych właśn~e, sztuczrue 
rozdętych, kosztc;ich. 

z energią - · to zupełnie inna 
sprawa. Ofkjalne źródła podają,- że 
przeciętny ko$zt wydobycia. i tran­
_sportu do odbiorcy jednej .tor:Y 
węgla wynosi 12000 zł. SprzedaJe się 
ją za .5000. Wiadomo, że z każdY1,11 
dniem wydobycie kosztować będzie 
więcej: fedrować trzeba głębiej i w 
trudniejszych warunkach. A eper­
gii potrzeba coraz więcej - gó:ni­
cy p.ie nadążają z prz.ygotowaruem 
nowych pokładów. Wiadomo r?w­
nież jeszcze jedno: Polska na Jed­
nostkę dochodu narodowego zuży~a 
2 5 raza więcej energii rurż. rozwi-, . 
nięte kraje świata. A to znaczy, ze 
przy pomocy tej samej iloś_ci p~­
li wa można wyprodukować p-rawae 
trzy razy więcej! Z prostego rachun­
ku wynika, iż 125 J?lilionów ton do­
brego węgla ·roczme (65 proc. na­
szego wydobyci~) idzie na marne. 
Dlaczego tak się dzieje? Winne są 
przestarzale technol'ogie. Żle sk~n­
struowane nies?czelne domy, rue­
nowoczesn~ energetyczp.e Hp.ie prze­
syłowe itp.; w · _każdym .· razde naj­
m·niej pospolite . t:narnotrawstwo. 
Niemniei to właśnie ńaoy~cy będą 
musieli ponieśt te koszty. 

To oczywiste, że ruch cen w g6i;~ 
jest konieczny. choćby po to, by s1ę 
wreszcie .Qpła"'alo .oszczędzać. Jed­
nakże be.z . sprowadzenia kos.zt6w do - mniej wf.ęcej - r~cjon.alnych 
rozmiarów, na za'1a'll.owanie yn:ro­
stu cen nie... ma co liczyć. · · · 

JAN ONISZCZUK 
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BRYGADOWY 

SYSTEM PRACY 

i ~dżiel 
Newe fermy .. erpniucił pract z 

trudem toru~ sobie •r•~ę.. ~z~ę· 
,eliti~ de.tyczy te - ta• ~stat!Ji~ 
lauowane'• :- · systemu. bi:,-cacte­
\Vef• lub, inaeżei ajea.cyjncco. W 
Łomżyńskiem oalkovvicie ,w t~. 
systemie · JJDCUj~ tylko Jccla.a fir.-

. ma budowlana; inae ••strzeca~ w . 
nim więcej trudności - Dii peżytku: 
wykorżystu~ tylko częicio\Ył> lub 
w - nieee> zmi~nionej formie. Na o­
iól jednak starzy bud•wlajcy przY­
z~j~, że nie .jest to dla nieb zno­
wu ·taka· nowość. Z P'Ubsza chodzi 
e te, ie crupa robotników podpisu­
je umowę z . dyrekcjit n wykonanie 
konkretnej pracy w ustalonym cza­
sie, za ustaloną kwot~. Po wykona-· 
niu roboty dzieli si~ plenic:dzmi we· 
dłul' zasad, jaki-e sama sobie ustali. 
Sprawa wydaje się prosta, choć nie 
zawsze i nic dla każdc~o. 

W Łomżyńskim Przedsiębiorstwie 
Robót Iniynieryjnych ~wszyscy pra- . 
cownicy „bezpośrednio produkcyj­
ni" (82 osoby na 24.0 ·zatrudnionych) 
pracują l'f takich brygadach. Wy­
niki mówią same za siebie: naj­
wyższa wydajność wśród przedsię­
biorstw budowlanych w wojewódz- . 

. twie, najwyższa średnia płaca 
27,5 tys. zł (,,bezpośrednio prodnk­
cyjnr' - 34: tys.). Słowem - wzór 
do naśladowania. . 

Szetowi.e ŁPRI nie poclziefa,ją za­
chwytu. Ich sytuacja - ~wierdzą. -
jest inna niż starych firm, a wa­
runk~ nieporównywalne. Po pierw­
sze: działalność roźpoczęli dopiero 
w maju l98ł r.: są więc wciąż je­
szcze na rozruchu i korzystają z 
pewnych ułg- płacowych. Po drugie: 
należą do przcd~iębiorstw ,małych; 
wszystko dobrze w nich widać, a w 
razie trudności łatwo intcrwcnio· 
wać. Pe trz~ie wreszcie: ich ro­
bot1 s~ specjalistycz.nA - kanali­
ocje, wodocią,J, · C?entralne ocrze­
wanic. Trwają Z\VJkle krótko, to­
też w ciąru mie ilJica brycada 111oże 
pracę zakończyć, c• bardzo ułat­
wia wszelkie rozliczenia. · 

Co cło wyclajnoici - to wszystko 
prawda: ten · system, jak żaden in­
ny, wykorzystuje lu4zk~ chęć zarob­
ku. Da.jo ujście dłuie skrywanym 
cechom: przedsit:łdorczoici i pomy­
słowości. Zarobki wahalit si_, od 
29 do . 50 tys. - Ilio wszyscy po­
t.raf i~ równie dobrze erganizować 
sobie pracę. Odpada problem dys­
cypliny: nie trzeba uierae się z 
hidźmi, pilnować •becnoścl. Do 
minimum zmniejszyły si~ przesto­
je; ci, którzy podpisali umowę, zo-

. staną na·wet poza usta\VOW:\ dniów­
kę, bo ośmiogodzinny dzień pracy 
ma znaczenie jui tylko w sprawo­
zdawczości. Trzeba Jednak dodać, że 
dyrekcja ŁPRI wciąi jeszcze kon­
troluje codziny przyjścia i opusz­
czenia pracy; wci"\Ż jeszcze obawia 
się, że jakaś br3•gada zamiast pięć­
dzi~sięcioma. ty iąciilmi zadowoli się 
dwudziestoma i ... termin zostanie 
„~walony". 

Przy okazji rodzi się' wiele py­
tan. Jak wynagrodzić majstrów, 
którzy nieraz ebsług-ują · kilka bu­
dów? Jak postępować z tymi, któ­
rych nie chcą w żadnej brygadzie, 
a Ewolnić ich nie można, są prze­
cież na etacie przedsiębiorstwa? 
Jak płacić służbom pomocniczym, 
żeby nie zarabiały mniej? 
Doświadczeni dyrektorzy twierd~ął 

iż najefektywniejszy byłby taki sy­
~tem, w którym przedsiębiorstwo 
budowlane nie miałoby na etacie 
ani jednego pracownika .,bezpoś-
rednio produkcyjnego0

• Wszyscy 
zatrudnieni byliby na zasadzie u ­
mowy o dzieło i tylko do konkret­
nej pracy. Do tego trzeba by jed­
nak wiele zmienić i to tłównic po­
za przedsiębiorstwem. 

Na i:azie sz~fowie ŁPRI boją się, 
by wysoko wywindowana wydajność 
nie zaszkodziła · im wówczas kiedy 
przyjdzie cza~ oceny. Wciąż ł jestcze 
11 nas oczekuje się od oriedsiębior­
shva, aby produkcja rosła 1 roku 
na rok. A przecież te~ kto praco­
lVał peiu~ par~; zawS"Le osiągnie 
IDnicjszy przYi:ost nii ten, kto 'swo­ic„ możliwości nie · wykorzystywał. 
Czy opłaca się zatem podnosić WY· 
dajno9ć? (jon). 

O „urokach" rolniczego sta· 
nu - z · Krzysztofem Banachem 
ze wsi Kalinowo w sminie Piqt· 
nica, mlodzieiowym mistnem 
produkcji zwierzęcej zci rok 1916 
- rozmawia. Maria Kacz1ńska. -
MA~IA &ACZY:NSK A . -,- Jak ciłn:• 

pro~adzł Pa• ~ospcula-rstwe? 
KRZYSŻTOF. BANACH:·- Samo· 

dzlelnfe dr_ugi
4 
r~k. Wczęśniej pracG­

wałem z rodżłCami . . 

- Tyt~! Dlł4łfJ.zieże\ve:e 1Ristru jest. 
chy•a iuły.oa 6UlcĆesem1 . 

: - . -Tak'. -di0cia-ż c·z.u-ję -Pewreµ · me~ 
~ak. O~yinalem go za- najleP'sze 
wyniki w hooawli krow w· 19s1 ro­
·ku. W . 1985 też hyłein dobry.," ~le 
nikt mnie -nie · zglc>sił efo kon~ursu. 

-:- A ki• po-vrinlen z:iosić? 
- G.mimla służba rolna. To -jest 

konkurs Wydziału Rolnictwa Urzędu 
Wojewó~zkiego. Niestety, w gminie, 
choć wiedzą, jakie mam wyniki rue 
kwapią si~ do ich rozgłaszania. Dla­
teg.o postanowiłem zgłosić się sam. 

- Dobrze Pan zrobił. 
- Pomy.ślałem, .że jeŚli wygram, 

rpoże dostav.~ asygnatę na ciągnik 
>,ZetO'.r'':" 

- · I co, · udalo się? 

- Niestety, nie. Jak był czas roz-
działu maszyn, służba rolna mnie nie 
poparła. Woleli zajmować się szpie­
gowaniem. 

- •.• ? 

- Twierdzili, że skoro mam w 
gospodarstwie-dwa ciągniki, to trze­
ci; nowy, już mi si~ nie należy. Ow­
szem, były dwa „Ui:susy"t ale jeden 
ojciec podarował mojej siostrze 
przed przekazaniem gospodarstwa; 
ten drugi zostal, ale to stary grat 
(s..l{łaclaliśmy go z części parę lat te­
mu), ciężko nim pracować przy ki­
szonkach. Sam już nie wiem, o co 
im w gminie chodzi. Moje gospodar­
stwo jest dobre, więc powinno mieć 
dobre maszyny. Bez. nich długo nie 
pociągn~. · 

- Pomówmy jednak o pańskich suk­
cesach. 

- Za sukces uważam medale zdo­
byte w tym roku na wystawie rol­
niczej w Warszawie. Zawiozłem tam 
dwie krowy i jałówkę; jedna z krów 
otrzymala złoty, a druga oraz jałów­
ka - srebrne. Zlota medalistka to 
krowa mleczna ras·y nizinnej czar-

* TRUSZKI (gmina Piątnica). Od 
wielu lat mieszkańcy tej ws:i ma­
rzą o komunikacji autobusowej. PKS . 

"uruchomienie lini1 uzależnia od wy­
budowania asfaltowej drogi. Zada­
nie to pTzerasta możliwości rolni­
ków. Zazdroszczą sąsiad<>m z Po­
niatu; tam asfaltem zajęła się gm.i­
n a. Pytają, dlaczego. W odpowiedzi 
słyszą, ie dzieci z Poniatu muszą 
dojeżdżać do szkoły w Piątnicy; pie­
niądze na budowQ drogi dał Wydział 
Komunikacji Urzędu Wojewódz.kie­
go. * CZkRNOCIN (gmina Piątnica). 
940 ha ląk, należących do tej wsi 
czeka na meliorację. Na razie po~ 
żytek z nich niewielki. Rolnicy do­
magają się w związku z tym zmniej­
szenia podatku. * KRZEWO STARE (gmina Piąt­
nica). Do ko1'ica roku pow~nna za-

no-białej; W 1986 roku dała 9600 li­
trów mleka; nie wiem, czy ktoś w 
naszym województwie może się je­
szcze pochwalić takim wynikiem. 

- Jak osią:a się tak~ ~ydajność·r 

- .Hodowla krów wymaga wielu 
lat _pracy. Ja jestem uczniem i spad­
koQiercą mojego ojca, który z zami­
łowaniem oddawał sic: temu zaj~iu 
przez ca,łe życie-. Rekordzistk~ · wy.;. 
hpde7Wa~ismy -sami, metodą . selekcji. 
Uważam, te wydajność 960'0 · litrów 
w okresie· laktacyjriym (305 dnl.) .to 
g6rna granica moillwości --ras.y NCB.'·' 
A lo . 'nie- che~ za trzymać &lę na: tym 
pro-~u; chodzi mi też o. jał-Owk-i;chcę 
hGdO\vać . takie, które uPójd:ą" na 

ka.ldym rynku. Wprowadzam nową 
ras~: holsztyno-.fryzyjską. 

- Czy pod.zie1a Pan powszechne na­
rzekanie na nieo111acalność produkc ji ul­
lliczej? 

- . Częściowo. Jeśli gospodarstwo 
jest dobre i zasobne, opłacalność 
można zwiększać przez zwiększenie 
produkcji. W przypadku krów sama 

.z bocznych' 
lras 

kof1czyć się modernizacja linii ener­
getycznej . . Wieś musi dopłacić do 
wymiany oświetlenia ulicznego (z 
jarz(mio\.vego na rtęciowe). 
~~ STA \VISKI. Kuleje działalność 

Miejsko-Gminnego Ośrodka Kultu­
ry, mimo poprawy warunków lo­
kalowych (doprowadzono wodę i ka­
nalizacjQ). Od pewnego czasu w pla­
cówce tej nie ma dyrektora. Poten­
cjalni kandydaci uzależniają podję­
cie pracy od otrzymania w Stawi­
skach mieszkania. * l\IODZELE (gmina Grajewo). 
ł'J.ficszkańcy tej niewielkiej wsi to 

produkcja mleka nie jest opłacalna 
(każda moja krowa :Jjada 15 kg pasz 
treściwych dziennie, n'.ie licząc ki­
szonek, siana i ziemniaków). Główne 
dochody ·pochodzą ze sprzedaży ja­
łówek hodowlanych i kilkutygod­
niowych byczków. Gdybym jednak 
byl skruptilatny i policzył, jakim 
nakładem pracy zdobywam swoje 
pieniądze„. 

._ .Pedelin• wo4'l dla kri\v wozicie 
lłeczq z ~ekł, be w studa i .sucho ..• 

- Tak,- ale to- nie jest najgorsze. 
Prosz~ sob.fe wyobraz;ć, że -w tym 

. roku· podczas żniw -przez kilka· ty­

. gotlnł non stop nje zajmowa-łem si~ 
niczym innym, tylko walką o kam.-

bajn! Schudłem od tego osiem kilo­
gramów! Na SKR nie moma w ogó­
le liczyć, prywatni też nie są pew­
ni, mają- swoje warunki. Na szczęś­
cie w nagrodę za medale warszaw­
skie otrzymałem asygnat~ na .,Bi­
zona". Będzie mi lżej. 

- Dziękuję za rozmowę. 

Fot. GABORA LURIKCZEGO (jak j po­
zostałe nie pod1•isane zdjęda w numerze) 

·potomko iVie starego rodu Modzelew- . 
skich. Jes-zcze nie tak dawno grozi­
ło jej wyludnienie; zlikwidowano 
szkołę, bo uczęszczalo do nlej tylko 
trzech -ucmiów. Tera z dzieci jest 
znacznie więcej; muszą dojeżdżać do 
oddalonego o i km Białaszewa. Rol­
nicy na zebraniach napomykają o 
budowie nowej szkoły, ale jakoś nie 
ma chętnych do zajqcia się tą spra- · 
wą. Udalo się natomiast w czynie 
społecznym wybudować zlewnię 
mleka. Kobiety z KGW wysprzą­
tały budynek, co prezes grajew­
skiej spółdzielni mleczarskiej wyna­
grodzi! im zastawą stołową i sprzQ-
tem gospodarshva domowego. · 

Życie codzienne byłoby jeszcze 
łatwiejsze, gdyby w Modzelach 
otwarto sklep. Przydałaby się też 
świetlica. (W.K.) 

gdzie 
te•o·nie? 

Rekreacyjny l{lub Jeździec­
ki Zrzeszenia „Start" w Ło1nży 
zaprosił nas na „Hubertusa". W 
imprezie tej uczestniczy1ny już 
od kilku lat i ze smutkiem 
stwierdzamy, że klub upada. 
Jeszcze niedawno w pogoni za 
lisem brało udział po 1 O i \vię­
cej koni; dziś klub n1a ich tyl­
ko 5, w tym jedną 12-letnią 
klacz z pękniętyrn kręgosłu­
pem. N owy kiero\Ynik ośrodka 
w Kisielnicy - Ryszard Grądz­
ki, obiecuje sanację; chce m.in. 
nabyć tańsze konie rasy \\1icl­
kop9lskiej (\vprawdzie robocze, 
ale do nauki jazdy nadają się). 
Życzymy· powodzenia. (gal) . 
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CIĄG DALSZY ZE STR. l 

za 235 tysięcy plus 30 tysięcy wed­
ług umowy. Oficjalnej podwyżki 
jeszcze nie wprowadzono; pośred­
rucz.ka sama ustaliła tę cenę. (Tele­
wizory kolorowe podrożały do 204 
tysięcy dopiero 21 kwietnia br.). Pa­
ni E.G. nie przyjęła n-owych warun­
ków i zażądała zwrotu pieniędzy. 
N ie otrzymała ich tego dnia, bo by­
ły ulokowane w towarze. Potem u­
mawiały się kilka razy. ale druga 
str ona n igdy n ie dotrzymywała sło­
wa, unikała spotkań. Dopiero po 
d wóch tygodniach przyniosła pienią­
dze do domu. tyle że bez 30 tysię­
cy._ „Jestem pokrzywdzona 
stwierdziła. - Stratę trzeba dzielić 
na połowę. Ja też musiałam komuś 
dać!" 

Klientka nie przyjęła pieniędzy. 
Chciała otrzymać całą sumę. Zagro­
ziła p.rokuratorem. W odpowiedz.i od 
swojeg-0 gościa usły~zała adres mi- ­
licjL Przez następne kilka dni ma­
joma była nieuchwytna. 

Pani E.G. zdecydowała się zgłosić 
sprawę w sądz.ie, w przeddzień re­
alizacji postanowienia jednak „po­
krzywdzona" przyniosła pieniądze. 
Brakowało „tylko" 10 tysięcy! Była 
zdenerwowana, podniecona, krzycza­
ła, że tych pieniędzy nie odda. Wte­
dy włączył się ojciec, pan K.G., 
który akurat odwiedził córkę. Był 
zorientowany w sytuacji. Doszło do 
awąntury. Zagroził milicją i w re­
zultacie zmusił znajomą do napisa­
nia zobowiązania, że pożyczyła od 
E.G. 10 tysięcy i zwróci je w cią­
gu tygodnia. 

Klientka E.G. odzyskała swoje pie­
niądze. ale do tej pory n ie posiada 
telewizora kolorowego. Sądzi, że nie 
jest on jej „pisany". 

D orota Kurpiewska z Łomży 
skarży się w liście do redakcji: 
,)'od koniec października bie-

żącego roku w sklepie ódzieżowym 
przy ulicy Armii Czerwone; w Łom­
ży chciałam kupi~ kur'tkę damską 
Niestetu, nie mialam szczętcia, bo 

kurtkę, kt6ra • b11 mł odpow!adała, 
zakupila tuż przede mną inna kli­
entka. Zapytałam więc personelu, 
czy ma;cr Jeszcze taki asortyment. 
Dowiedzialam rię, że nfe. 

Oglqdalam inne towa1'11 w t11m 
sklepie ł tvmczasem, ch11ba. po 15 
minutach, ekspedientktJ w11niosla z 
magazvnu trZfl ku„tki ł wręczyła ?e 
paniom, które stal11 z ~oku. Pcinie 
te oczvwiicie towar kupdt1! 
Interwenłowalam u kłeroumfczki 

sklepu. Opowiedzialam o łncydenci~, 
ale nie otrZ11malam odpowiedzi na 

pytanie, dlaczego przechowu;e aię 
towar na zapleczu i oszukuje klien­
tów. Przecież sklep ten nie ;est 
wlasnościq PT11watnq ł chyba każdy 
ma takie samo prawo do kupna,'. 

- Doskonale pamięta.m ten incy­
dent - komentuje powyższą skargę 
kierowniczka sklepu „Junior", Hali­
na Mikołajczak. - Klientka była 
wtedy w sklepie razem z matką i 
dzieckiem. Zrobiła dużo hałasu; Cho­
dziło o kurtki firmy polonijnej ,,And­
rema". Ich cena była bardzo atrak­
cyjna: 8865 złotych, a dostawa ma­
ła. Chętnych mnóstwo. Kiedy skoń­
czyły się kurtkl wiszące na hali 

sprzedawczej, klientka spytała prak­
tykantkę, czy jeszcze są. Uczennica 
nie była zorientowana; nie widziała 
tego towaru na wieszakach, więc 
odrzekła, że nie ma. W chwilę póź­
niej ekspedientka · wyniosła ostatnie 
trzy z zaplecza. Natychmiast pod­
biegły do niej trzy klientki i chwy­
ciły po kurtce. Nabyły towar i wte­
dy zaczęła się awantura. Autorka 
listu krzyczała i straszyła: Gdyby 
można było wywiesić cały towar, 
nie doszłoby do tego incydentu. Nie 
mamy jednak takiej możliwości i 
zawsze poszczególne asortymenty 
donosimy z zaplecza. 

Kierowniczka pracuje w handlu 
13 lat. Jest życzliwie nastawiona do 
ludzi. Lubi widzieć dobrze ubrane 
kobiety. Chętnie doradza klientkom, 
pomaga w wyborze, choć wie, że 
nigdy wszystkim się nie dogodzi. A 

ostatnio nie włdzl nawet, jak pa­
nie wyglądają w tym, co u niej ku­
pują, bo nie są to zakupy, tylko .,ła­
panie" ł „zdobywanie" a~rakc7jnego 
towaru. Cl, ld6rzy n.ie · „chwycą" w 
sklepie, uciekają 1lę do Innych spo­
sobów: szukaj• pomocy u ekspe­
dientek, kierowniczek sklepów, ma­
gazynierów, konwojentów, a nawet 
u dyrektora WPHW. 

- Ja mam charakter - natych­
·mlast ripostuje, zapytany o 1prze­
dat protekcyjną, Mieczysła~ Jagie­
lak, dyrektor WPHW w Łomfy. A 

w chwilę później dzieli się smutną 

'
refleksją: - Chyba kiedyś miałem 
więcej przyjaciół. 

Dyrektor wie, że problem taki 
istnieje. Na pewno nie jest to do­
słowna spekulacja, ale wzajemne 
świadczenie usług: ja ci to, ty mi 
tamto~ Kontrole wewnętrzne . nie 
wykrywają tych praktyk, a na in­
synuacjach nie można gię opierać. 
Zjawisko to towarzyszy zawsze nie­
równowadze rynkowej. Na pewno . 
zmniejszy się wówczas, gdy . klient 
będzie miał prawo wyboru towaru. 
Zlikwidować go zupełnie chyba się 
nie uda nigdy. 

- Więcej towarów na rynku 
wpływa hamującQ na sprzedat spod 
lady - uzupełnia Marek Fabiański, 
kierownik Działu Organizacji i Za­
rządzania WPHW w Łomży. - Ry­
zyko i strach przed konsekwencja­
mi w stosunku do handlowców też 
nie są bez znaczenia. Dostawie atrak­
cyjnego towaru (chodzi o sprzęt ra­
diowo-telewizyj:ny i artykuły gospo­
darstwa domowego) towarzyszą czę­
sto komisje kolejkowe, które mogą 
sprawdzić faktury. Sprzedawca nie 
może ukryć towaru, nie ma na wet 
takiej możliwości; musi sprzedać 
tyle sztuk telewizorów, ile otrzymał. 
Sam, według prżepisów ministeria!-
nych, może zakupić telewizor kolo­
rowy raz na 5 lat i ma obowiązek 
wpisać to do książki zakupów 
własnych. 

O komisjach kolejkowych nie m6-
wią ł.adne przepisy. Klienci - dla 
własnego spokoju - tworq to cia­
ło, sporządzają listy I ich pilnują. 
Sprzedawcę obowiązuje zasada 
sprzedawania według koleJnokt w 
sklepie, a nie według Usty. Czasa­
mi losy komisji kolejkowej I per­
sonelu układają się podobnie. Tak 
było , w czasie listopadowe) dostawy 
15 telewizorów do sklepu ZURT-u 
w Łomży, kiedy i jedni, l drudzy 
zostali stratowani przez klientów. 
Personel ratował się ucieczką do 

sklepu przez okno, skąd wezwano na 
pomoc milicję. 

.._ I a 45 skarg dotyczących funk­
J "4 ::jonowarua sklepów i zakła-

..iów usługowych "' WPHW w 
województwie, które wpłynęły w 
bieżącym roku do dyrekcji, tylko 4 
zawierały pretensje zawiedzionych 
klientów. Dokładnie: mówiły o nie­
właściwej sprzedaży telewizora ko­
lorowego, młynków do kawy, termo­
regulatora i pap1eru toaletowego. 

Do Prokuratury ReJonowej w 
Lomży w bieżącym roku trafiły tyl­
ko dwie sprawy odnoszące się do 
tzw. sprzedaży protekcyjnej. W Jed­
wabnem sprzedawca ukrył przed 
klientami 3 pralki produkcji NRD, 
a sprzedał tylko dwie. Po wyjaśnie­
niu sprawę umorzono, gdyż nie 
miała cech spekulacji. Sprzeda wca 
- na podstawie zarządzenia W~­
działu Handlu UW w Łomży z dnia 
16.IV.1987 r. - zarezerwował trzy 
pralki na tzw. wypadki losowe. Na­
tomiast sprawa sprzedawczyni z 
Wyłudzia (gm. Piątru.ca) w.płynęła z 
oskarżenia PIH-u. Ukryła ona przed 
klientami towar o łącznej wartości 
127 700,40 złotych, w tym m.in. 5 
puszek pasztetu, 21 - mielonek, 
konserwę rybną, 5 paczek makaro­
nów, 20 opakowań żelatyny, 9 cze­
kolad. Finał tej sprawy miał miejs­
ce w Sądzie Rejonowym w Łomży. 
Oskarżona przyznała się, że ukryła 
towar dla siebie i najbliższych. Sąd 
uznał ją winną i ukarał karą ~:zyw­
ny wysokości 8000 złotych. 

- Przypadki spekulacji towarem 
ujawniane są bardzo rzadko -
stwierdza Krystyna Michalczyk­
-Kondratowicz, prokurator rejono­
wy. - Spekulacja nie jest tak ma­
sowym zjawiskiem, jak to było w 
1981 r. Wtedy przecież powstała u­
stawa antyspekulacy)na (obowiązuje 
do dziś). W oparciu o nią działały 
wojewódzkie komisje do walki ze 
spekulacją, które ostatnio zostały 
rozwiązane. 

- Dopóki nie osiągnie się równo_-: 
wagi rynkowej, zjawisko spekulacJ1 
będzie istniało - uzupełnia kapitan 
Władysław Zegarlicki, zastępca na­
czelnika Wydziału do Walki z Prze­
stępstwami Gospodarczymi WUSW 
w Łomży. - Rozmiary jego mogą 
być różne. Jest ·ono niewątpldwie 
mniejsze niż w latach ubiegłych . 
. Tednakże administracyjnie, przez co­
raz to nowe ustawy, nie da się ·te­
gq_ problemu całkowicie rozwiązać. 
Wysokie represje wywołują strach, 
więc na pewno liczbę tych spraw 
można ograniczyć, ale za wsze bę­
dzie to ciemna liczba. Wiele tran­
sakcji odbywa się w cztery oczy 1 
złapanie na tak zwanym gorącym 
uczynku jest trudne. Ukrycie to­
waru na zapleczu sklepu czy przy­
jęcie przez sprzedawcę pieniędzy od 
konwojenta należą do prostszych 
form tego typu sprzedaży. 

W bieżącym roku tylko w 9 przy­
padkach z terenu województwa, do­
tyczących sprzedaży protekcyjnej, 
wszczęto postępowanie przygotowaw­
cze. W dwu sklepach w Piątnicy 
sprzedano mięso i jego przetwory 
bez kartek. W jednej placówce hand­
lowej brakowało kartek na 3943 
kilogramy masy towarowej, w dru­
giej - na 829,3 kilograma. Sprawa 
z Jedwabnego dotyczyła wspomnia­
nych już pralek produkcji NRD. 
Konwojent zaopatrujący sklep w 
Bogutach sprzedał bez wymaganego 
zezwolenia dwa kilogramy kawy. W 
Gminnej Spółdzielni w Sokołach 
wiceprezes do spraw handlu roz­
prowadził 1·37 ton cementu wśród 
osób, które nie były na liście bu­
downictw a indywidualnego. zatwier­
dzonej przez naczelnika gminy. W 
stacji CPN-u w Czyżewie miało 
miejsce ukryCie towaru; chodziło o 
olęj i akcesoria samochodowę. Kie­
rowndezka ' geesowskiego sklepu w 
Ciechanowcu, osobiście odbierająca 
towar w Łomży, sprzedała na miejs­
cu trzy bluzeczki o łącznej wartości 
30 tysięcy złotych. Sklepowa z Za­
ręb Kościelnych w dniu wiejskiej 
zabawy pra<iowała aż do godziny 
21.30 i sprzedała dodatkowo 60 bu­
telek wina i 15 butelek wódki; sklep 
jest czynny do godziny 18.00, wi«:c 
naruszyła zasady sprzedaży. 

- Przestępstwa spekulacyjne naJ· 
groźniejsze . są wtedy - mówi Wła­
dysław Zegarlicki - gdy towarzy­
szy im zysk (a w ogóle z _ prze- · 
stępstwem mamy do czynienia wów• 
czas, kiedy warto~ obrotu przekra-
cza 20 tysięcy złotych). · 

Wszyscy nabywają jakieś towary 
- mniej lub bardziej atrakcyjne; 
nadko jednak mówią o „ktlpowa-

. " "'-: ł t · · " po n1u ; przewa~ue „za a w1aJą , „ • 
lują", ,,zdobywają", „wymieniają", 
„biorą spod lady", ,,szukają dojścia", 
„korzystają z protekcji" i... przepła· 
cają. MARIA TOCKA 
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Najbardziej okazałe budowle XV­
-wiecmej Łomży, to: ratusz miejski, 
wzniesiony pośrodku placu targowe­
go ok. poł. XV, kościół Najświęt­
szej Marii Panny i Rozesłańców 
na Popowej Górze - wzniesiony 
pr.zed 1396 r. (od 1410 r. - para­
fialny), kościół szpitalny. W 1421 r. 
Janusz Starszy, książę mazowieeki, 
sprzedaje dwór w Łomży, przypu­
szczalnie w związku ze wznosze­
niem nowych zabudowań (prace bu­
dawlane przy tzw. Górnym Zamku 
trwały w latach 1453-56). 
Część mieszkalna była początko­

wo drewniana, parterowa, pokryta 
strzechami, usytuowana szczytem do 
ulicy. Za domami, w głębi parcel, 
lokowane były zabudowania gospo­
darcze: stodoły, chlewy, stajnie. 
Łomża była miastem otwartym. 

Jedynym jej umocnieniem obron­
nym (oprócz warunków natural­
nych) był wal ziemny, lecz brak 

SrednJowieezne naczynie znalezione na 
terenie Łomiy w 1962 roku (w zbiorach 
Muzeum Okręgowego). 

materiałów kartograficznych czy na­
wet opisowych uniemożliwia usta­
lenie jego przebiegu w terenie. 

Mazowsze, położone w centrum 
Rzeczypospolltej, graniczące z Pru­
sami Lennymi, Po·morzem Gdański:n 
i Litwą, miało w owym czasie 
szczególne znaczenie polityczne. Po 
śmierci ostatnich ksiąząt mazowiec­
kich (Stanisława w 1524 r. i Janu­
sza w 1526 r.) król Zygmunt Stary 
po kilkumiesięcznych negocjacjach z 
separatystami objął księstwo w po­
siadanj.e. 13 września 1526 r. ode­
brał przysięgę wierności od s.z.lach­
ty mazowieckiej. W 1529 roku na 
sejmie rozstrzygnięte zostało . osta­
tecznie stanowisko praymo-polltycz­
ne Księstwa Mazowieckiego; wcielo­
ne ono zostało do Korony, a szlach­
ta zrównana w prawach i obowiąz­
kach ze szlachtą koronną. 

Łomża zootała stolicą -Ziemi Lom­
żyńskie j i miastem królewskim. O­
trzymała szereg przywilejów; mie­
szczaństwo uzyskało cenne upraw­
nienia gospodarcze, mające niemały 
wpływ na rozwój miasta. Oczywiś­
cie, poza wyraźną przychylnością 
-królów, istotną rolę V! tym rozwo­
ju odegrało niezwykle korzystne u­
sytuowanie, przy wai.nym szlaku 
wodnym, co stworzyło możliwości 
podjęcia roli organizatora transpor­
tu i czerpania zeń zysków w po­
staci cła wodnego. 

Zaczyna się złoty wiek w roz­
woju miasta. (W.L.l 

Fot. BOLESł.A W DEPTUŁA 

StODKIE %YCIE 

Dz; eń - . .: 
Len1nu · 

Czytałam wlaśn.ie bardzo poważ­
"tl artykuł w ,,Ka1'uzeliH, gdy za­
dzwonił ~elefoti. Po df'ugte; stronie o­
dezwała .się koleżanka: „To . ·ty.1" 
,,J~'. ,,Słucha;, potrzebuję natych­
miast Le"nina!" 

Wyja§nila, że z -okazji rocznic11 
Rewolucjł - Paźdzlernikowe; pani 
nauczycielka ze Szk<1łfl Podstawo-

ta.kie ·przedszkole! 
Maluchy z Przedszkola nr 12 od dwóch lat uczą się pły­

wać we własnym przedszkolnym basenie - brodziku. Za­
jęcia prowadzi instruktor Jan Dymkowski. (mak) 

z _życia ula 
O gorzkiej pracy i jej słodkich owocach oraz idealnej 

· społeczności ula - z Amelią Górską, pszczelarką z Łomży 
- rozmawia Gabriela Szczęsna. 
"" GABRIELA SZCZĘSNA: - Wybrała 

Pani nietypowe dla kobiety zajęcie, któ­
re z czasem stało się pasją Co o tym 
zdeeydowa.łoT 

AMELIA GÓRSKA: - Powojenna 
konieczność życiowa. Namówił mnie 
brat, doświadczony już wtedy ho­
dowca pszczół, więc choć pełna o­
baw, założyłam pasiekę. Nie sądzi­
łam, że wkrótce powiem sobie: nie 
mogę bez tego żyć. Dziś ma~ pięć­
dziesiąt roj6w. 

- Czy to duto? 

- żródła różnie określają liczeb-
ność pszczelej rodziny. Zwykle za 
dolną granicą przyjmuje się 500 o­
wadów. Ba·rdzo silna rodzina liczy 
50 OOO robotnic i od kilkuset do kil­
ku tysięcy trutni. Rzadko spotyka 
się takie po 80 OOO osobników. Za 
to w każdej na pewno jest tylko 
jedna królowa. 

- Czy pszczelarz boi się pszczół? 

- Raczej o pszczoły. Gdy po zi-
mie jadę do pasieki, denerwuję się 

podwójnie: czy wszystkie przetrwa­
ły i czy tego lata nie staną się ofia­
rą wa.rrozy. Miniona -zima w mojej 
pasiece to osiem padłych roJow; 
warroza na szczęście „przeszła bo­
kiem". Oczywiście wobec pszczół 
trzeba być przezornym, ale przede 
wszystkim poznać i~h ciekawe życie 
l zwyczaje. Bardzo lubią kolor bia-

we; nr 3 w Łomży kazala dzieciom 
Pf"Zynid~ na lekcję zdjęcie LE!nina. 
,,Nie martw się, będzie Lenin" 
poeieszylam ;ą. Znal4Zlam. Oddzwo­
niłam. ,,Jest Lenin. Ciarno-bialy, 
format A-4, papier najlepsze; jako­
§d. Panł będzie zadowofona" „Zbzi­
kowald1 Mme ·11.ie potrzebnu du­
z11, tylko mał11". Tego iuz za wiele. 
B11łam pewna, te w szkole me ma· 
;ą porlretu Lentna ł nauczycielka 
nłe ma ;cfc zaprezentować dzieciom 
wodza rewolucji. ,,Dlaczego mal11? 
Duż1t jest wt1rai7tiejsz11". „Przecie~ 
dużego dzieciak n.ie wklet do zesz11-
tu! Logiczne1" Logiczne. 
Znalazłam małego Lenina ł skoro 

ły (ciemny budzi niepokój), przy­
zwyczajają się do zapachu skóry 
pszczelarza; nie wolno przeszkadzać 
im w porze znoszenia pokarmu do 
ula,. bo są wtedy bardzo agresywne. 
Prawdę mówiąc, to one boją się 
człowieka. 

- Kojarząc si~ wszystkim z siłą w 
postaci tądła? 

- Czym jest żądło wobe<: zatru­
tych łąk, drzew, kwiatów? SrodkJ 
ochrony roślin, spaliny, dym, na wo­
zy sztuczne. Czy potrzeba więcej, 

żeby wyginęły? 

- Czego człowiek. oprócz przysłowio­
wej pracowHoścl, może nauczyć się od 
pszczół? 

- Właściwie wszystkiego, bo nig­
dy nie dorówna im w poczuciu od­
powiedzialności, dyscyplinie, porząd­
ku, czystości i jakości pracy. Tu 
każdy ma swoje miejsce i wie, co 
do niego należy. W tej społecznoś­
ci nikt się na nikogo nie ogląda; 
pasożytnictwo nie istnieje. 

- Co Pant daje obcowanie z pszczo­
łami'l 

- Spokój wewnętrzny, świado­
mość życia rytmem przyrody, po­
dziw dla ich ciężkiej p.racy i ref­
leksję: dlaczego my, ludzie, tak nie­
wiele o zbiorowym życiu wiemy? 

- Kto mote załoiyć pasiekę'? 

- Ten. kto mgdy nie zabił pszczo-
ły; miód lubią wszyscy. 

§wit pobieglam T'atować dziecko 
przed dwóją. Lenin zostal wklejo­
ng do zeszytu klejem roślinnym, 
dziecko powiedzialo, że jest ładn11, 
i poszło do szkoły: Koleżanka 
odetchnęła z ulgq: „Co . ja mam z 
tymi zdjędamł ... Jak dzień g6„ni­
ka - mtL3i być górnik, dzień mi­
licjanta - milicjant, dzień strażaka 
- $t7'ażak, dzień Warszawy - War- . 
szawa, dzień Lenina - Lenłn. Ze­
~zyt od polskiego oblepiony jE'st 
zdjęciami ~k moja lci<lna tapetq. 
Rok temu Wttcięłam go z książki; 
dziecko dostało piątkę, ale ksłqżkę 
dłablł wzięli. Moglabirm wycina~ z 
gazet ilustracje na zapas. Ale jeflł 

w ·ivm 
domu 
straszy 

Na poważne kłopoty naraziła się 
Re'gina Modzelewska, właścici~ka 
drewnianego domu przy ul Sw1er­
czewskiego 29, podejmując decyzję 
o odcięciu do niego dopływu prą­
du. Budynek ten objęty jest tzw. 
szczególnym trybem najmu: bez 
zgody Urzędu Miasta właściciel nie 
może decydować ani o tym, kto 
go zamieszkuje, ani ile za to płaci. 
Obecni lokatorzy pani Modzelew· 
skiej to rodzina z czworgiem dzieci 
oraz trzy starsze, samotne kobiety. 

Drewniak, który pamięta jeszcze 
początek stulecia, jest zrujnowany. 
Właścicielka przyznaje, że · od mo· 
mentu kupna (w 1966 r.) nie re· 
montowała go ani razu. Bo po co, 
skoro do zamieszkania na dłuższą 
metę l tak się nie nadawał? Wybu· 
dowala nowy dom. Poza tym chyba 
tylko ktoś niespełna rozumu do· 
kładałby pieniądze do swoich loka­
torów, bowiem czynsze, które jej 
płacili (i płacą) ·nie wystarczaly na­
wet na wywóz śmieci i nieczysto­
ści z ubikacji. 

Kilka lat temu pani Modzelewska 
postanowiła rozebrać drewniak, 
gdyż strop groził zawaleniem, a in­
stalacja elektryczna - pożarem. 
Po dlugich zabiegach I debatach 
różnych komisji, w czerwcu ubie­
głego roku uzyskała w Wydziale 
Urbanistyki, Architektury i Nadzo­
ru Budowlanego UM decyzję, na 
mocy której do 30 cze„wca br. 
wszyscy lokatorzy mieli być wykwa­
terowani, zaś od 1 lipca do 31 paź· 
dziernika - budynek rozebrany. 
Minął październik, a na posesji 
przy ul. Swierczewskiego 29 nic się 
nie zmieniło. Modzelewska złożyła 
w Rejonie Energetycznym prośbę o 
wyłączenie instalacji, motywując ją 
względami bezpieczeństwa. Elektry­
cy po obejrzeniu budynku natych­
miast ją spełnili, uzasadniając: „In­
stalacja elektryczna na polowie 
nie zamieszkanej jest zdewastowana, 
zaś w części zamieszkanej - stara 
i wyeksploatowana; grozi zwarciem 
i pożarem oraz porażeniem ludzi". 
Było to 6 listopada. Rozpoczął 

się dramat lokatorów. Rzecz jasna 
cały swój gniew i rozgoryczenie 
kierują oni przeciwko właścicielce; 
twierdzą, że decyzja o odcięciu prą­
du podyktowana została złośliwoś­
cią, a nie względami bezpieczeń­
stwa. Po tygodniu życia w ciemno­
ściach wyruszyli w miasto na skar­
gi. Zrozumienie dla swego ciężkie­
go położenia znaleźli wszędzie. U -
rząd Miasta rozpoczął kontrakcję. 
Regina Modzelewska - ciężko pra­
cująca, schorowana wdowa - pa­
rę razy musiała się tam stawić o­
sobiście i tłumaczyć swoje racje; 
na urzędnikach ich własna ubiegło­
roczna decyzja nie zrobiła najmniej­
szego wrażenia. Wręczyli jej nową, 
na mocy której zobowiązują· ją do 
natychmiastowego podłączenia prą­
du. W przeciwnym razie sami się 
tym zajmą ... na jej koszt! 

Sprawa Modzelewskiej jest kla­
sycznym przykładem stosunków w 
trójkącie: władze miasta - lokato­
rzy „komunalni" właściciele 
mieszkań. Stosunki · te nie mogą być 
inne, lepsze, skoro przepisy pozba­
wiają właścicieli prawa do dyspo­
nowania własnością, nie za pe w -
niając środków na utrzymanie bu­
dynków. Miejmy nadzieję, że nowe 
prawo lokalowe skończy wreszcie 
z tymi absurdami. (mak) 

. 
pot'Jtę wszystkie, bo nie wiadomo, 
jaka · będzie potTz.eba, dziecko nie 
Zbierze odpowiednie; ilości makula­
tury i też będzie źle" 
· Zdjęcie, które J)T'Zyntosła.m, ta1ę­

ló w zeszycie calq stronę. · N4 na­
stępnej nie można pisat, bo kle1 nc.4-
my kiepski; dowem, cała kartka, na 
ktÓf'eJ trzecioklasista mógł napi.ęa~ 
dwa wypracowanła, poszła na ma1"­
ne. PT'zez całe życie wydawalo mi 
słę. że zeszyt słu.żt1 wyłącznie do 
płsani4. 

Rodzic6to, kt6rz11 ma;ą podobne 
klopotv informu;ę, że przed ft<lmi 
dzie7\ g6rnikci ł jwiętego Mikoła;a 

„OSA" 
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29 XI godzina 6.00 

Do lokalu wyborczego mieszczą­

cego s ię w świetlicy szkoły podsta­
wowej wchodzą trzy starsze panie. 
Czekały już pod drzwiami od kil­
ku minut. Miło jest dostać kwia­
tek i w ogóle być w centrum 
szczególnego zainteresowania, a po­
za tym ludzie w podeszłym wieku 
długo nie śpią 

Janina T ruskol -ka, emerytowany 
pracownik umysłowy ·Gs, przewod­
nicząca Obwodowej Komisji Wybor­
czej Nr 4: - Pracuję przy wybo­
rach po raz szósty, czy może na­
wet siódrpy. Czym się różnią te oą 
tamtych? Czy_ ja wiem? ... Więcej po­
mieszczeń za kotarami i może tro­
chę mniej uroczystej sztampy. 
Głosują obywatele z Sokół, a 
tak.że z kilku okolicznych wsi: 
Kruszewo-Wypychy, Ros.00-~ącz-

k.i, Roszki-Leśne, RQSZki-Chrz-
czony, wszystkie o podwójnych naz­
wach, bo to bardziej takie szlachec­
kie zaścianki, niż wioski. Przewidu­
ję, że będzie parę spiętrzeń: zaraz 
po dziesiątej, po trzyna5tej i· po s.ie­
demnastej. Z rynku do nas najkrót­
sza droga wiedzie przez podwórzec 
kościelny, obie bramy zostały otwar­
te i będą przychodzić po naboże11-
stwach, komu na jaką godzinę do 
kościoła iść wypadnie. 

Godzina. 8.00 - głosowały 82 oso­
by. 

Zbigniew Truskolaski, emerytowa­
ny prezes Spółdzielni Mleczarskiej, 
p.rzewodniczący Gminnej Rady Na­
rodowej: - Nie wiem, jak to bę­

dzie. Ludzie są za reformą, wszys­
cy wiedzą, że trzeba coś zmienić, 

wszyscy chcą gr untownych zmian, 
ale obaw jest · więcej niż wiedzy i 
wiary. Bo jak może nie być. skoro 
mamy to, co akurat mamy? Rolnik 
przyjeżdża i zamiast trzech ton 
węgla dostaje pięćset kilogramów. 
Nawozów, zwłaszcza azotowych, 
brakuje, po olej napędowy sto.i się 

w kolejce całymi dniami i nocami. 
Są też obawy co do opłacalności 

I 
rolnictwa. Ceny maszyn, części za­
miennych, paliwa, wszystkie one 
rosną i w naszych warunkach mo­
gą tak u.rosnąć, że rolnik pójdzie z 
torbami. Mówi się \vprawdzie, że 

wzrosną także ceny skupu, propor­
cjonalhie, ·ale przecież wiemy jak 
d<>tychczas te proporcje wyglądały. 
W sumie kiełbasa wyborcza nie naj­
lepsza, - chociaż z drugiej znowu 
strony ten, kto myśli, powinien \viie­
dzieć, że Lnnego wyjścia poza re­
formą nie mamy. 
Stanisław Borowski, lat 42, sekre­

tarz Gminnej Rady PRON: - Nie 
ma co ukrywać, aktywność społecz­
na ostatni.o n ie za bogata. · Nawet 
wśród naszych członków też są ta­
cy, którzy tylko są, bo im być wy­
pada. Przy czym nie zaws ze jest to 
wina samych ludzi Bywa, że zbiorą 
się i chcą coś uobić w czynie spo­
łecznym, a tu t~go nie ma, tamtego 
brakuje, czasem materiałów, czasem 
dobrej woli ze strony różnych insty­
tucji, którym ani PRON, ani na­
czelnik, ani żadna inna- władza nie 
może dzńsiaj niczego nakazać. A my 
tutaj robimy, co możemy. Jeśli ktoś 

przyjdzie do nas ze skargą próbu­
jemy załatwiać, i czasem s ię to u­
daje. 

Godzina 11.00 - głosowało 285 
osób. 

Aleksander Kloskowski. lat 39, na­
czelnik gminy: - Gmina nie naj­
większa, ale i niemała. Siedem ty-
2tęcy mieszkańców, blisko półtora 
tysiąca gospodarstw, ponad dziesięć 

tysięcy hektarów użytków rolnych. 
Pod względem warunków glebowych 
jesteśmy na trzynastym miejscu w 
wojewódmwie, a jeśli chodz.l o 
sprzedał produktów z jednego hek­
tara, ju! na trzecim. Gmina wybit­
nie rolnicza, mamy jednak tak­
że kawałek mias.ta - nie miasta. 
W Sokołach mieszka w końcu tysiąc 
siedmiuset ludzi, stąd i miejskie 
problemy też u nas czasem wystę­
pują. Ot, choćby spółdzielnia miesz­
kaniowa. Powstała w tym roku. we 
wri.eśruu, 1 dzisiaj ma już prawie 
trzystu członków. Z budową domów 
chcemy ruszyć w roku przy-szłym. 
Co, nierealne? Otóż jak najbar­
dziej, pod tym wszakże warunkiem, 
że wszystkie prace, łącznie z przy„ 
gotowaniem dokumentacji. uda nam 
się zlecić fizmie polonijnej z Bia­
łegostoku, która buduje aktualnie 
gmach Urzędu Gminy i pocztę za­
raz.em. Z ich dotychczasowej pracy 
jesteśmy bardzo zadowoleni Woje­
woda Dąbrowski trzyma z nami, tyl­
ko prezes Szozda z Wojewódzkiego 
Związku Spółdzielni Mieszkaniowych 

ma jakieś obawy. Powiada, że fir­
ma polonijna dziś jest, jutro może 
jej nie być, ja natomiast sądzę, że 

w drugim etapie I~formy sami vo­
winniśmy odpowiadać za nasze spra­
'.vy. Ludzie, na samym tempie przy­
gotowania dokumentacji zyskujemy 
mniej więcej dwa lata! A o mnie 
tu i ówdzie mówią, że też zyskuję 

- dolary. Ale ja się tym nie mart­
wię, mam poważniejsze sprawy na 
głowie. Muszę skądś zdobyć pienią­
dze na linię ciepłowniczą od zakła­
dów stolarki budowlanej do osied­
la spółdzielczego. Niby tylko pół ki-

-
praktycznie nie istnieje żadna moż­
liwość zaczynania · kariery rolniczej 
od po.dsta w: Gdyby młody chciał so­
bie wybudować teraz jakąś porzqd­
ną obOlfę, .kupić · ciągnik, dojarkę, 

postawić kawałek chaty, w której 
mógłby mieszkać, jak winien miesz­
kać człowiek w cywilizo·wanym pań­
stwie, życia mu na to wszystko nie 
starczy. Taka jest prawda i kon­
struktorzy drugiego etapu ref or my 
musią zdać sobie z tegó - w pełni . 
sprawę, bo jeśli padnie rolnictwo, 
\vszystko slę zawali. Taka jest praw­
da. A jeśli chodzi o ZSb; to w tej 

WSOKOŁAC 
-NORMALNIE 

lometra, ale forsy, póki co, brak. 
Nadzieje wiążę właśnie z drugim 
etapem. Może - w ramach decentra­
lizacji będziemy wreszcie mogli dys­
ponować większą ilością gotówki po­
.chodzącej z płaconych przez ludzi 
podatków? 

G odzina l<ł.00 - głol>owało 586 
osób. 

Janina Truskolska: A -nie mó-
wiłam? Po sumie ludzie przyszli do 
urn. Czekamy dalej, będą jeszcze 
popołudniowe nabożeństwa. 

Tadeusz Pęza, lat 43, dyrektor 
Banku Spól<lzielczego, prezes Gmin­
nego Komitetu ZSL: - Jako· ban­
kowiec mogę poi,viedzieć, że naród 
tu, i owszem, dosyć bogaty. W każ­
dym razie nietypowe jest to, że 

oszczędności liczone w złotówkach 
prawie dwukrotnie przewyższają 

pożyczki. Z jednej strony to dob­
rze a z drugiej nie bardzo. Rolnik 

l • 

ciągle musi inwestować w swoJe 
gospodarstwo, musi uzupełniać i od·­
na wiać park maszynowy, bo inaczej 
nie rozwinie i nie zintensyfikuje 
prodwkcji. A w co ma inwestować, 
za przepro~niem, skoro niemal 
wszystko podlega ścislej reglamen­
tacji, od maszyn. przez materiały 

budowlane, po nawozy i środki och­
rony roślin, bez których nie może 
s,ię dzisiaj obyć rolnictwo, na wet 
średnio rozwLnięte? Jest też i inna 
sprawa, o CZY!ll mówię już j~o 
ludowiec. Wieś starzeje się. ZostaJą 

tylko ci spośród młodych, których 
rodzice już wcześniej dobrze rozwi­
nęli swoje gospodarstwa i jak to się 
brzydko mówi, .uspt"zętowili je. Tyl­
ko w· tych warunkach młody ma 
jakieś szanse. · PrZ7 obecnych ce­
nach i brakach niemal wszystkiego, 

chwili jesteśmy przede wszystkim 
jak gdyby popularyzatorem tego, co 
dzieje się w naszej gminie. Dzięki 
telewizji· rolnik· z...r1a sprawy kraju, 
dobrze orientuje się w sytuacji mię­

dzynarodowej, _ale bardzo często nie 
ma pojęcia o sprawach dii.ejących 
się niejako przed progiem jego włas­
nego domu. 

Godzina 17.00 - głosowa.Io 670 
osób. 

Szymon Buczyński, lat 35, I sek­
retarz KG PZPR: - Prawd~ mó­
wiąc to jestem sekretarzem świeżu­
teńko upieczonym. N a tym stano­
wisku pracuję od niespełna dwóch 
miesięcy. Przedtem byłem nauczy­
cieiem w szkole rolniczej, gdzie pra­
cowałem trzynaście lat, a wii.ęc nie­
mało. Poprzedni sekretarz zmienił 

miejsc~ zamieszkania, odbyły się 

wybory uzupełniające i jakoś tak 
mnie wybrano. Mogłem powiedzieć 
- nie, ale nie. zrobiłem tego, Po­
stanowiłem sprawdzić się w nowej 
pracy. Jale się czuję w tej roli? 
Jeszcze nie wiem, za mało miałem 
czasu. W każdym razie już widzę, 

że mam i będę miał co robić. Nie 
zamierzam dublować administracji, 
a jednak partia w gm.inie musi się 

wtrącać w wiele spr a w, a czasem 
bywa na wet tą ostatnią instancją, 

do której przychodzą ludzie ze 
swoimi bolączkami: SekreUµ'zu za­
łatw! Tu mnie skrzywdzili, tam cze­
goś nie dali, gdZie indziej potrak­
towali nie tak. jak należy. I sekre­
tarz mus.i załatwiać. A przecież wie­
lu spraw załatwić nie może, przy­
działu ropy nie zwiększy. Oczywiście 
są tet sprawy poważ.niejszej rang.i. 
W najbliższym czasie we:!młemy się 
za Gminnq Spółdi.ielni~. w której 

dzieją się rzeczy bardzo niedobre. 
A z pozytywów, muszę powiedzieć o 
naszej inicjatywie, dzięki której już 

w niedługim czasie w Sokołach 
będziemy mieli gaz! Jest lo tylko 
kwestia podłączenia się do nitki ga­
zociągu, z czym damy sobie radą. 

No i, naturalnie, jest jeszcze praca 
czysto partyjna. Mamy w gminie 
dwadzieścia trzy POP, zaró·wno w 
Sokołach jaJd i w głąb naszej gmin­
nej prowincji. Ich skład osobowy 
jest - jak sądzę - bardzo niety­
powy. Robotników mieszka u nas 
niezbyt wielu, więc i w partii jest 
ich tylko około dwudziestu procent. 
Trzydzieści to rolnicy, a pozostali 
nauczyciele, · urzędnicy, slow em in­
teligencja pracująca. Taka to nasza 
p~tyjna specyfika ... Co myślę o Wy­

nikach referendum? Już wkrótce zo­
ba<:zymy. 

G odzina. 20.00 - '°losowało 890 
osób. 

Jan S. lat 29, robotniko-rolnik: 
- Możemy rozmawiać, ale bez naz­
wiska. Głosować nie mam zamiaru. 
Po co mi to? Rząd i tak zrobi, 
co zechce. A w ogóle, to ja nie 
widzę dla siebie żadnych szans. Za 
te dwadzieścia parę tys·ięcy mam 
się taplać przez osiem godzin na 
rządowej pracy, a potem jeszcze 
świnie karmić i krowie siano wkła­
dać do pyska? Złożyłem podanie o 
wizę, może uda mi się wyjechać za 

kalużę. Jak wrócę, będę sobie gwiz­
d.al na wszystkie pod wyżki i rekom­
pensaty. 

Andrzej Grzybowski, lat 39, rol­
nU{, 9 ha, ziemi ornej, 3 ha lasu, 
5 krów, 40 świniaków: - Uważam, 
że każdy obywatel powinien gl<>so-­
wać. Niech praca będzie pracą, pie­
niądz pieniądzem a towar towarem. 
Dzisiaj ludzie wszystko kupują, ja­
kieś płaszcze podarte, biurka połama­
ne, sam na własne o.czy widziałem.. 

Chyba dosyć tego kretyf1stwa, nie? 
Po ropę w kolejce nie ~tałem, prze­
cież rokrocznie na jesieni z ropą 
ta sama polką, no to pomyślalem 

sobie wcześniej, że przezorny zaw­
sze ubezpieczony i teraz mam zapa­
sik. Ale h.Rłiiom się-nie dziwię. 
Każ.dy wie, że cena ropy pójdzie w 
górę, to niby czemu ma nie kupo­
wać? Kiedy wreszcie będzie u nas 
normalnie? Jeśli ten drugi etap re­
formy nie wypali, to moje uszano-
wanie! I dlatego głosuję za dru­

gim etapem. Trudno żyć bez na­
dziei 

G odzina 22.00 - Obwodowa Ko­
misja Wyborcza Nr 4 w Sokołach 
stmierda.a, że głosowało 69,5% 
wszyi.Sitkioh uprawnionych do gł.o­

sowania. 

WIESŁAW JANICKI 

L.--------..1.-----------------------------------------~--~-----------------------------~.-....-------------------------------



Idzie Koriak przez tajgę i śpiewa wesołą 
pieśń. Patrzy: biegną doliną syte reny, a na 
najpiękniejszym z nich siedzi bogaty Koriak. 

Przeląkł się biedak, chciał się schować w 
cedrowym gaju, lecz nie zdążył, spostrzegł go 
bogacz i woła: - 'Pokaż no się, coś ty za je­
den? Dlaczego bez pytania chodzisz po mojej 
ziemi? 

Zbliżył się biedak do bogacza, · patrzy na 
pięknego rena i milczy. Rozgniewał się bogacz 
i głośno zawołał: - Chodzisz po cudzej zie­
mi, a gospodarza nie szanujesz! Po~aż no miej­
sce, na którym zam.ierzas~ się osiedlić! 

Biedak spuścił głowę i zaprowadził bogacza 
do jasnego strumienia. 

N
ad zimnym. morzem, gdzie wiatr dmie Sp?dobało się bogaczowi. mi~jsce, .zburzył 
we dnie i w nocy, żył sobie biedny Ko- ubogi~ ~omost~o'. P?stavi:ił wielką _Jarangę~ 
riak. w chłodzie i biedzie pędził nędz- ozdo~nł Ją dro2.1m1 sk?ram~, odebf:~ł .b1ed~kow1 

ne życie. Pewnego ranka wyszedł Koriak z li- łuk .i strzały~ zeby nie mogł zabiJac zwierzy-
chej swej jurty i widzi: na starym rosocha- ny,~ wypędz~ .go. . . 
tym pniu siedzi piękny ptak i patrzy na ubo- Biedny Kor.iak w poczuciu sweJ , krzyw?y 
gie jego domostwo. Zatrzymał się Koriak, a· po?szedł do z1el~nego drzew~, na ktorym s1e-
ptak otworzył nagle dziób, machnął skrzydła- dział przedtem piękny ptak, i gorzko zapłakał. 
mi i przemówił: - Zal mi cię, .biedny czło- Poczuło drzewo, że na jego korzenie padają 
wieku, na chłodnej mi€szkasz ziemi i nie wi- ludzkie łzy, zaszumiało wspaniałymi gałęzia-
dzisz radości! . mi i rzekło łagodnie: - Widzę twą niedolę i 

Korjak nic nie odrzekł pięknemu ptakowi: pragnę cię pocieszyć. Niewiele dni dzieli cię 
oniemiał ze zdumienia. Ptak spostrzegł jego od radości. Odpocznij, a rankiem oczekuj pta-
zdumienie i rzekł: - Weź z sobą, biedny czło- ka. I 

9 • 
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wieku, wszystko, co masz drogiego, i idź ze 
mną. Zaprowadzę ci~ do ciepłej ziemi, pod ra­
dosne niebo. 

U cieszył się. Koriak, zabrał strzelby, wziął 
drogi sercu dziadkowy łuk, · rosochate rogi ulu­
bionego rena, który padł na wiosnę, i ruszył 
za ptakieni. 

Wiele wysokich gór i szerokich rzek prze-
leciał piękny ptak, wielokrotnie opuszczał się 
na ~iemię, by dać wytchnienie człowiekowi, 
ledwo zaś poczynało blednąć nocne niebo, zno­
wu podejmował lot. 

Pewnego jasnego, słonecznego poranka sfru­
nął piękny ptak na gałęzie zielonego drzewa 
nad świetlistym strumieniem i rzekł: - Zbu­
duj sobie dom na tej ziemi i tu zamieszkaj, 
a ja polecę za pole szerokie, za góry wysokie, 
za lasy i jeziora przynieść ci szczęście. 

Pokłonił się Koriak pięknemu ptakowi, a 
ten wzniósł się ponad białe obłoki i odleciał 
w stronę, w którą zwykło chodzić słońce. 
Wybrał Koriak miejsce pod budowę domu. 

Patrzy: z wysokiej góry mknie strurnień, a 
woda w nim ja:~niejsza od srebra. Napił się 
Koriak św1<:>tl1stf·j wody i poczuł się niezwykle 
rześki. Podn1óc:;ł głowę ku niebu i widzi, że 
nad str ... 1;1miPniPm błyszczy wielka gwiazda, 
jaśniejsza od złota. 
Radość ogarnęła duszę biedaka i postanowił 

w tym miejscu z budować dom. 
Z długich gałęzi sklecił szałas, napił się ze 

strumienia świ~tlistej wody i udał się na po-
lowanie. 

Biedny Koriak odetchnął z ulgą, położył się 
na gołej ziemi i spokojnie zasnął, a zielone 
drzewo rozpostarło nad nim swe gałęzie i u­

kryło go przed złymi o-
czami. 

R.Gnkiem przebudził 
się hiP.dak: wokoło szu­
mi wielka tajga, a z 
wysokiego nieba opusż­
cza się piękny ptak i 
trzyma w dziobie jasną 
gwiazdę. 

Koriak nie wierzy w 
cud, zamknął oczy i 
padł twarzą na ziemię. 
Dotknął ziemi i czuje, 
że stała się gorętsza. 
Przywarł do niej uchem 
i słyszy, że śpiewa nie­
zwykłą pieśń. Zerwał 
się tedy na równe nogi, 
a piękny ptak siedzi na 
gałęzi zielonego drze­
wa i powiada: - Weż, 
biedny człowieku, w 
swe ręce jasną gwiaz­
dę i nieś ją przez zie­
mię. Oto twoje szczęś­
cie! 
Wziął Koriak z radoś­

cią jasną gwiazdę i po­
niósł ją przez tajgę. 

'· 
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Zgadnij, co jest ręką a co nogą? - spy­
tał Ksylol. 
- N o, chyba - zastanowił się Furka 

- chyba ten korzonek to ręka - dotknął te-
go, który miał na myśli. 

- A-psik - usłyszał. - Przegrałeś. To jest 
nos! - Ksylol cieszył się jak dziecko. - Nie 
odgadłeś, przegrałeś, musisz coś dać, jakiś fant. 

- · N ie wiedziałem, że to gra. 
~ Teraz ty możesz z<;tdać ini zagadkę. Jak 

nie odgadnę, to też dam fant. . 
- Zgoda - ożywił się Furka. Pomyślał 

chwilkę i powiedział: - Jestem Furka Furka, 
zgadnij ... 

Ili. Szary Las. W niewoli u 
Latających Pająków. Spot-
,kanie Ksylola. · 

- Zaraz; zaraz, ale najpierw daj moją wy­
graną. N o, chyba coś możesz dać - ponaglał 
Ksylol. 

Furka Furka włożył dłonie do kieszeni. Były 
w nich kule, które otrzymali od króla Gam. 
Poszukał w jednej kieszonce i znalazł maleńki 

I kawałek kalafonii, której używał do nacierania 
_ smyczka, kiedy grał swoje ulubione serenady. 

Zal mu się zrobiło, zatęsknił do miłych chwil 
w zakamarku. W drugiej kieszonce natrafił na 
czerwone szkiełko. Dostał je od pewnego ar­
tysty wyrabiającego witraże. „Mam w zaka­
marku drugie„ - pomyślał i podał je Ksylo­
lowi. - Może być? 

- Wspaniałe! - wykrzyknął korzeniasty, 
kiedy światło lampki rozczerwieniło się, spur­
purowiało od przyłożonego doń szkiełka. - Te­
raz słucham - powiedział chowając szkiełko. 

- Jestem Furka Furka, zgadnij, co jest 
imieniem? 

Ksylol oświetlił go, przyjrzał mu się, jakby 
Furka miał na sobie wypisaną odpowiedź_, i 
zatrzepotawszy korzonkami, które pewnie by­
ły rękami, powiedział wolno: - To są imiona. 

Furka Purka był zdumiony. Ksylol odgadł 
jego tajemnicę. Może nawet wiedział i to, że 
raz jest Furką Furką, a kiedy indziej Furką 
Furką. Ponieważ nie jest to sprawa, o której 
chciał w tej chwili rozmawiać, powiedział szyb­
ko: - Zgadłeś. Tylko skąd wiedziałeś? 

- Znam odpowiedzi na wszystkie zagadki. 
No - dodał śmiejąc się jakby ktoś rozsypał 
najróżniejsze kloc~i po podłodze - prawie 
wszystkie. Co wygrałem? 

„Przecież nie dam mu jednej z kul'' - po­
myślał Furka i podał Ksylolowi kalafonię. -
Proszę - powiedział - to kawałeczek kala-
fonii, czyli... . 

- Oczyszczonej i wysuszonej żywicy drzew 
iglastych, najczęściej sosen. Cudownie! Feno­
menalnie!!! - wołał i pocierając kalafonią wą­
chał ją. - Pachnie lasem! Prawdziwym lasem! 
To najwspanialsza rzecz, jaką kiedykolwiek 
wygrałem! - Wącl\ał jak szalony. - Tak pach­
niał kiedyś ten las - mówił rozmarzony wska­
zując na górę - nim czarownicy nie zamienili 
go w szary, czyli martwy. 

Furka patrzył na niego zdumiony i trochę 
wystraszony. Przecież ·pająki były niedaleko. 
N o i nie wiedział całkiem, co dzieje się z Kras-

nalami. Przyszedł mu jednak do głowy pewien 
pomysł. 

- Ksylolu - powiedział - mam jeszcze 
coś, dwie rzeczy, chyba bardziej cenne niż ka­
lafonia. Chcesz zagrać o jedną z nich? 

- Teraz twoja kolej - powiedział Ksylol 
nie odsuwając od nosa kalafonii. - Ty masz 
odgadywać. Ja stawiam tę lampkę. 

- Pytaj - krótko odpowiedział Furka. 
- Zaraz, a co ty stawiasz? 

~ Jedną z tych kul - wyjął obie i poka­
zał. Ksylolowi zaświeciły oczy. - Trzeba 
odpowiedzieć na zagadkę, to się otworzą. Król 
Gam, od którego dostaliśmy je, powiedział, że 
to czarodziejskie kule. 
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EWA . NOWACKA .. 
":""- Jęst. Pani powieściopisark~. au­

torłat 'słuchowisk, dziennikarką ra­
diow~. W . k~żdeJ dziedzinie kon· 
~entl'uj~ się' Pani głównie .na mło­
d.zie.ży. Dlaczeio Jej. pro-blemy są 

Pani najbliżs~e? 

, ': ' ' 
- Przez pewną część życia 

miałam \Ve własnym domu do· 
skonały , obiekt do podglądania 
(boję się, że z tej_ literatury wy­
rosnę); · widziałam, jakie spra­
wy dla · 12-16-latków są naj­
ważniejsze, z którymi w tym 
wieku trudno sobie poradzić, 
kiedy n1łody człowiek staje 
wobec ~zegoś. co go przerasta. 
Rozum'iałam, jakie to ·wszystko, 
co dorosłym inoże się wydawać 
bana.lne1 jest poważne i dlate­
go postanowiłam swoim pisa­
niem. 'pomagać miodym, a ich 
problemy uświadamiać doros­

łym. 

, ..;..... Co w swoioh powi~śćiach chce 
Pani przekazać czytelnikom? 

- Przede \Vszystkim chcę 
bronić, i w kółko o tyn1 piszę, 

podstawowych wartości 1 udz­
kich. Bez względu na to, jak 
zmienia się śv„:iat, pewne' rze­
czy trzeba ocalić i nie wolno 
o nich zapominać 

- Ma Pani w swoim dorobku 
ksli\tkl zarówno o tematyce staro­
tytneJ. jak i współczesnej. Ozy t.o 
znaczy, że O'las upływa, a kłopoty 

I radości młodych ludzi oie zmi.- , 
niajlł się? 

- Tak. Pewne wartości są 
wieczne: rniłość, przyjaźń, bo­
haterstwo są takie same, jak 
pięć tysięcy lat temu. Poza 
tym, jak dobry rolnik stosuje 
płodozmian, tak i ja zmieniam 
swoje pisanie: raz dla doros­
łych, raz dla młodzieży. Żeby 
się nie znudzić. 

- Jakie satysfakcje czekają na 
autora książek mlodl.ieżowych? 

- Jeżeli wejdę do gminnej 
biblioteki gdzieś na końcu świa­
ta, najpierw zerkam na okład­
kę mojej książki: zniszczona -
jestem spokojna. Potem prze­
glądan1 kartę z datami vvypo­
życzeń: dużo - wtedy się cie­
szę. Gdy moje książ~i znikają 
w ciągu kilku godzin z księ­
garni, wiem, mam pewność, że 
1noja twórczość jest młodzieży 
potrzebna. Nie decydują o tym 
nagrody, lecz własnie to, że pi­
sarz ma swoich czytelników. 

- Jakich Pani nowych książek 

mamy w najbliższym czasie szukać 

w księgarni? 

- Tomu opo\viadań pt. 
„Spotkanie nie wiadomo z kin1" 
o corłzi enności młodzieży liceal­
nej, dojeżdżającej do szkoły w 
większym mieście. Ciekawa 
jesten1, jak zostanie to przyję­
te przez czytelników. 

- Wierzymy. że tak. jak dotych­
cza~owa Pani twórczość. Dziękuje­

my za rozmowt:. 

Rozmawiała 

GABRIELA SZCZĘSNA 

K
ręcą się przęślice, palce dziewcząt ciąg­
ną długą nitkę, pojękuje kołowrotek. Ci­
sza, czasem ktoś . westchnie półgłośno, 

za ścianami płacze wiatr. Skądś dmucha po­
wiewem i płomień łuczywa ugina się jakby pod 
niewidzialnym dotknięciem, drgają cienie na 
belkach ścian. 

W szlochanie wiatru wplątują się jakieś gło­
. sy dalekie i zamazane. Tutejsza matka żegna 
się z rozmachem. 

- Takimi nocami złe pod dom przychodzi. 
Niech no Małgosia o czartowskie siły nie 'vy­
pytuje, żeby czego nie przywołała. Tfu, zgiń, 
przepadnij! 

Ja także czuję się nieswojo. Nie to, żebym 
się bała, ale tak mi jakoś od tego płaczu wiat­
ru, od uginająqego się płomienia, od milczenia 
kobiet, pochylonych ną.d swoją robotą. Ale 
MUSZĘ się dowiedzieć . 

-- Dytko już tam żadnej potencji 1 nie ma 
- n1ówię nie patrząc na nikogo. - Słabe. ono, 
jak nie przymierzając skrzacik czy insze ubo­
żę. 

- N o, duże ono nie jest, ale siłę swoją ma 
- odezwała się' panna Franciszka. - Już by 
Małgosia głupstw nie gadała. Ono się najczęś­
ciej gdzieniebądź przytai, za konterfektem 2 

- At, co też Klarunia wygaduje? - obu­
rzyła się najwyraźniej ciotka Franciszka. 
Płakanie wtedy, jeżeli gdzie woda jest pobok 
albo jakby wodę pił, albo jakby w deszczu 
Dorotka go widziała, a tak - szczęśliwą losu 
odn1ianę zwiastuje. 

Podczas kiedy ąprzeczają się, co znaczy '.Vro­
ny koń widziany przy Ś\viecach w lustrze, za­
stanawiam się, jak wrócić do dytka. 

- Dytka nie baczyłaś? - pytam z głupia 
frant Dorotę. 

- Nie baczyłan1. . 
- Dytko w Andrzejową noc wcale mocy nie 

ma - komunikuje mi ciotka Franciszka. - W 
Gody także nie. 
~ A kiedy ma? 
- Jak iniesiąc na wietku • i słoneczko krwa­

wo zachodziło na odwieczerz, dytko wtedy naj­
silniejsze. I pod ten czas, jak się Kurki 6 na 
niebie pokazują. Najpierw zwierciadło się za­
mąci, zblednie i dopiero patrzysz, a tam głowa 
i nogi niby pajęcze, ale ze słomy. To jest dytko. 

N ie wiadomo dlaczego, od słów ciotki Fran­
ciszki zrobiło się strasznie. Ta głowa na słom­
kowych, pajęczych nogach. Brrr ... dziękuję za 
takie widoki! Przez vviatr przedarło się dale­
kie, jękliwe wycie. 

- W imię ojca i syna. Wilki! 

- Pod owczarnię ani chybi. podchodzą. 

Jak na komendę w d;liedzińcu rozszczekały 
się psy. Nigdy w życiu nie słyszałam takiego 
zachłystującego ujadania, chociaż v-1 naszym 
bloku też jest kilka psów, które lubią Sl)bie 
poszczekać z całego serca. 

. Potem siedziałyśmy w milczeniu ~ i słuchałyś­
my tego, co działo się 'w rozjęczanej ciemności. 

- Kiernoza • zarżnęły - raportował wąsaty 
włodarz obsypany śniegiem. J ego ogromne wą­
sy sterczały złowieszczo spod lisiej kapuzy 7• -

I precz dziurą w poszyciu zbieżały. 

- 'Panno Swięta, znowu nieszczęście - za­
jęczała ciotka Franciszka boleściwie· - taki 
stadnik! 

Już ·więcej n ie było inowy o tym, co można 
zobaczyć w zwierciadle, wrzeciona obracały się 
\V milczeniu, płakał wiatr. Dorota dukała ży­
wot świętej Korduli. Przed rozejściem się na 
spoczynek tutejsza matka powiedziała pozor­
nie bez nacisku: - Tylko jutro ochędożnie, 
jejmościanki, bo jako mniemam, familia ·się 

zjedzie pod wieczór. 

. MAŁGOSIA 00,NT MAŁGOSIA-
albo i w jakiej szparze, i wszystko widzi. Na 
panny ono szczególnie zawzięte, co dla próż­
ności światowej o wszystkim zapominają. Im 
najczęściej pakości s czyni. 

- Co? 
- Alho to Małgosi nie vviadomo? Ono, dyt-

ka, nad zwierciadłami największą moc spra­
wuje, a w zwierciadle dziwne się sprawy po­
czynają, ekstraordynaryjne. Nie patrzyła to 
jejmościanka .w przezieradełko w wigilię And­
rzeja? 

- Nie - odpowiadam zgodnie z prawdą. 

- Ja patrzyłam - wtrąca z boku Dorota. 
- Dwie świece ustawiłam i czekała1n, aż dru-
gie kury przepieją. 

- · Co jejmościanka \vidziała? - chce wie­
qzieć pani matka, a ja mam ochotę roześmiać 
się głośno z tych zabobonów. Wstyd \.V coś ta­
kiego wierzyć. 

- N ajpicrw koń wrony bieżał, niby przez 
jaki las, tak całkiem nie baczyłam, jeno p01n­
nę, że drzewa tam były, a na koniu człek sie­
dział pięknej postury. Jen01n oblicza nie wi­
działa, bo t«k się pokazywało tylko z daleka. 
- Jej ręka z igłą zawisła na moment \V po­
vvietrzu. - Potem wszystko zniknęło i nicem 
już \Vięcej nie \Vidziała. 

- Na wronym koniu jechał? - pyta !(lara. 

- Na wronym. 
- Wrony koń płakanie albo krzywdę zna-

czy - w głosie Klary można wyczuć zadowo­
len ie, coś ją ucieszyło w opowieści siostry. 

..,,,,,„ •• 
---

(FRAGM.ENT) W lodowatej alkowie wsunęłam się między 
\vilgotnawą i zimną pierzynę a wilgotnawe i 
zimne prześcieradło i, wystawiwszy spod betów 
głowę, spytałam: - Dorotko, prawdziwie tego 
wronego konia widziałaś? 

- Jako ciebie teraz widzę. 
- Dytka tam gdzie nie było? 
- J ak,byrn ono baczyła, precz bym stam-

tąd szła. Toż niebezpieczne jest. 
- A może być, ze onego nie widno, a ono 

w rzeczy jest? 
- Ciotunia powiadali, że może. 
- Rety ... 

ływały. Głupki, kurze łby - skarciła naa obie 
!{lara. - Trajkoczą. Boże odpuść, a co z owe-

- Już byście przed nocą złego nie wywo· 1 

go trajkotu, ani myślą. · · 

Szkoda, że - zamiast chemii na przykład -
nie uczoną mnie dytkologii, o ile nauka o dyt­
kach tak się nazywa. Wtedy nie musiałabym 
prowadzić tego mozolnego śledztwa. 

1 Potencja - moc, siła. 
1 Konterfekt - portret, obraz. 
a Pakość - dokuczliwość, zły uczynek. 
' Wletek - księżyc łuż przed nowiem albo tui po 

nowiu; także: nów. 

' Kurki, Kwoczki - Plejady; otwarła gromada 
: : „ I gwiazd w gwiazdozbiorze Byka. 

' Kiernoz - knur. 
' Kapuza - czapka futrzana zakrywaJl,\ca ussy • 

\· 
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CZY ZNASZ TĘ .KSIĄZKE;? l 
Jti1lek W1Euszył ramłonaml na znak protestu, usłu- A 

chał jednak. Kiedy niechętnie wkraczał z powrotem, 
Marian spojrzał ku niemu marszcząc ostr,zegawczo J B 
brwi; Julek wzruszył ramionami -f>O raz drugi, miał 
jednak taką minę, jakby dawal do 7.lrozumienia, że 
wszystko, co się tu dzieje, nic go nie obchodzi. Na I r 
razie nie moina było pragnąć niczego więcej. L 

Danka, która w czasie tych manewrów siedziała 
sztywno, jakby przyszła tu na pięć minut, i patrzyła I D 
w ścianę, poruszyła się nieznacznie, pytając: - Zna~ 
cie jakieś dziewczyny z Warszawy? Pewno ja jestem 
pierwsza. 

- Nie - mruknął Marian nie od razu, bo wszystkie I f 
jego myśli pożeglowały w stronę Olszyn. Czy Pestka 
i Ula chwaliłyby się, że są z Warszawy? Nigdy! Nagle 
do jego us.zu dotarło zjadliwe słówko: „Beznadzieja", ł F 
szepnięte przez Julka. Otrząsnął się i rzekł pośpiesz-
nie: - Może jednak coś zjesz? 

- Wody bym się napiła. 
- To chodź do kuchni. J 5 
Przeszli do kucłmi, może tutaj ~robi się trochę 

swobodniej? Danka wypiła dwa kubki wody, jeden po 
drugim, i odetchnęła głęboko. 

- Okropnie było w pociągu gorąco. 
- I pewno tłok - ofiarnie podtrzymywał roz-

mowę Marian. 
- · Najgorsze, że ten pociąg tak się wlecze. Można 

skonać! 
- Szkoda, że nie wsiadłaś w tocpedę - wtrącił 

niby od niechcenia, ale zjadliwie Julek, umawczy wi­
docznie, że milczał dostatec.znie długo. Marian poczuł 
niepokój. 

Jeżeli już wiesz, jaka to książka, podaj imię i naz-
wisko jej autora oraz tytuł. 
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WĘŻYKOWA­
TO: 1-2) telewi­
zyjny odcinko­
wicc, 2-3) rodza.j 
przyczepy - plat­
formy, 3-4) urzę­
dowe dokumenty, 
4-5) lasso, . kow­
bojski rekwizyt, 
5-6) zwierzę dra­
pieżne o bardzo 
cennym futrze, 6-
-7) bóg miłości, 
7-8) · Narew, Wi­
sła, g....:..9) miesz­
kanka Egiptu, Li­
bii, Syrii, 9-10) 
ptak morski. 

POZIOMO: A) 
kolejno po · sobie 
występujące wy­
strzały, B) imię 
autora powieści 
„Winneiou", C) 

narzędzie kuchenne do tarcia jarzyn, D) środek 
leczniczy przeciw bólom g·ardła, E) Bałtyckie, Czar­
ne, F) tymczasowy budynek mieszkalny, G) na niej 
rysuje się czarnym tuszem diagramy krzyżówek. 

(ADAS) 

SKOJARZENIOWKA 

L 'J 

lll(H(• 

' 

~~[b~[]j({J)~~ 
Przypatrz się uważnie rysunkowi. Jakie przysłowie 

ludowe Ci się z rum kojarzy? 

Startując z pola oznaczonego strzałką i poruszając 
się ruchem konika szachowego - odczytaj przysłowie 
na czasie. Jak ono brzmi? 

Wśród tych, którzy do 22 grudnia nadeślą pod adre­
sem „Kontakcik6w" (ul. Swierczewskiego 7, 18-400 
Łomża) prawidłowe rozwiązania przynajmniej dwóch 
zadań, rozlosujemy nag·rocly książkowe. 

Roz ·~iazania 
głowołamanek z poprzedniego (11 /87) numeru , ,Kontakcików". 

• CZY ZNASZ TĘ KSIĄŻKĘ? - M.ac1ej Wojtyszko -
„Synteza". 

• SKOJARZENIOWKA: Na pochyle drzewo nawet kozy 
skacr:~. 

• KRZYżOWKA. Po ziom o: szpak, perz, rzut, pudło, 
snop, wrzawa, ,,Lalka". zakaz, stonka, koza, przód, Odra. 
kuna, samba. Pl o n o w o: BOpel, pudel, krowa. puszka, Etna, 
zupa, owca, auto, Kanada, zapas, krzew, zadra, skok, ozon. 

• LABIRYNT: Wszystko rnotna, lecz z ostro-!p1', 

• Za trafne rozwiązanie listopadowych glowołamanck 
książki otrzymują: JUSTYNA KORZENIQWSKA 
(Strzelce Krajeńskie), BARTOSZ RUSIKJEWICZ (Łom­
ża) i Marek Swięszkowski (PACHUCZYN k.Kolna). 

I 
,.Kontakciki" redaguje STEFAN OSTROWS IU. 
Rysunki: WALDEMAR ANDRZEJEWSKI i STANISLA w 

TOMASZEK. 
Zdjęcia i reprodukcje GABORA LtlRINCZEGO. 

I 
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Co czytać? Wszystko. Jeżeli ·się pragnie wyciągnąć 
pożytek z ~zytania, wyciąga się go z każdego czytani~. 
Bo czytanie to jest odnajdywanie własnych bogaętw 
i własnych możliWości przy pomocy cudzych słów. 

J aroslaw Iwaszkiewicz 
- --·· -· _,.,.,------:--~-------~ ---...-

.. 
MAGA ł:YN DLA DZIECI 

UI<AZUJE SIĘ W .PIERWSZY CZWARTEK MIESIĄCA 

L,IS ' BIEDACZEK 
Lis biedaczek 
głośno płacze 
bo mu krzaczek 
po.darł; fraczek! 

'\ 

Więc do sosny idzie lis . 
- Sosno, zaszyj frac::ek dziś! 
Dobra sosna. jak u1niala, 
frak igłami pospinala. · 
Nie myślala dotąd nigdy, 
k 01nu. zdCLd-zą się jej igły. 

! 

. --. -,, 

·~ . . 
. 

I ' 

. ' 
ł ., ł 

I I 

. ' 
Gdyby jeża znaleźć w borze 
toby fraczek zeszył może. 
Ale wszystkie jeże śpią 
i o wiośnie słodko śnią. 

KRYSTYNA PO'KORSK.4 
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Nl'E'PRZE.CIĘTlll ,POSZUKIWANI 
33 Drużyna Harcerska „Leśni Tropiciele" z 

łomżyńskiej „jedynki" ostro zabrała się 
do działania, bo zadańie przed · nią bar­

dzo poważne: znaleźć ludzi nieprzeciętnych. 
Druhna Urszula Mocarska, na co dzień peda­
gog szkolny, twierdzi, że „Galeria nieprzecięt­
nych", którą stworzą, na pewno będzie boga­
ta; tylu przecież i n ny c h wokół nas. Trze­
ba umieć do nich dotrzeć. 

Kto jest nieprzeciętny? Kto wyróżnia się 
w tłumie? Kto jest wzorem godnym naślado­
w~nia? Kogo nie wolno mijać obojętnie? · 

Ania Brożyna: - N a miano „nieprzeciętne­
go" zasługuje człowiek, który, na przykład, po­
szedł na wojnę w obronie ojczyzny, ratował 
życie innym, żył z przekonaniem, że taki był 
jego obowiązek, choć przecież ryzykował włas­
nym życiem. 

Paweł Chojnowski: - Dla mnie wzorem do 
naśladowania jest taki człowiek, do którego 
można mieć zaufanie, który zrozumie, wysłu­
cha, pomoże, na którego można zawsze liczyć. 

Zbyszek Szymański: - · Nieprzeciętny to 
według mnie ktoś, komu zależy na tym, żeby 
być potrzebnym innym ludziom; taki, kto w 
swoim działaniu nie liczy pieniędzy, poświęca 
się działalności społecznej z przekonania, z ser­
ca. Takim człowiekiem jest dla mnie Marek 
Kotański. 

Marta Waszkiewicz: - Nieprzeciętny musi 
umieć bronić własnego zdania, a przede wszy­
stkim postępować zgodnie z tym, co mówi. Po­
winien umieć podnieść innych na duchu, prze­
konać, że też coś potrafią. Po prostu dać im 
szansę, jak zrobił to dla nas Alex Eckert. 

„Leśni Tropiciele" numerem pierwszym na 
liście nieprzeciętnych opatrzyli nazwisko Erwi­
na Dąbrowskiego - przedwojennego harcerza, 

" 

żołnierza września, pielęgnującego do dzisiaj 
pamięć o tamtych - trudnych i tragicznych dla 
ojczyzny - dniach, o swoich kolegach. 

Na tej liście będzie też nazwisko Katarzyny 
Gałeckiej, nauczycielki, która jest dla swoich 
uczniów po prostu ideałem, jako pedagog i ja­
ko człowiek. Na jej lekcjach nikt nie drży 
przed klasówką ani przy tablicy. Znakomicie 
tłumaczy matematyczne zawiłości, choćby i po 
kilka razy, nie tracąc przy tym cierpliwości 
nawet dla tych, którzy mają „królowej nauk" 
dosyć. Pani Gałecka cieszy się, gdy stawia 
dobry stopień, martwi złym, ale zawsze pocie-

. szy: „Myślę, że się postarasz, bo stać cię na 
to; przerobimy to jeszcze raz". Zawsze uśmiech­
nięta i pogodna. Po prostu inna. 

Na liście nieprzeciętnych nie zabraknie też 
nazwiska Adama Wachowskiego z Via. Nau-

Alex Eckert wśród uczniów SP nr 1 w Łomży. 
I 

czyciele mówią o nim „chodząca ency klope­
dia". Rzeczywiście, Adam wie chyba wszystko, 
ma bardzo dobre stopnie i mógłby zwyczajnie 
zadzierać nosa. Ale \nic z tych rzeczy. On jest 
bardzo dobrym kolegą. Nie rozumiesz czegoś, 
po lekcji wytłumaczy po swojemu i już wszyst­
ko staje się bardzo pro$te. Ma czas dla tych, 
którym nauka nie idzie. Jeśli kogoś brakuje 
w szkole, on (jeśli tylko wie, gdzie kolega 
mieszka) po lekcjach wybiera się wprost do 
niego, żeby wytłumaczyć nowy temat i powie­
dzieć, co zadane. Bardzo przeżywa niepowodze­
nia kolegów i cieszy się z ich dob~ych stopni. 
Imponuje wiedzą i życzliwością. Po prostu 
inny. 

„Leśni Tropiciele" wiedzą, że wcale nie trze­
ba szukać daleko, bo nieprzeciętni są wśród 
nas. (gab.) 
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T rzydzieści głosów, a każ­
dy śpiewa „na ludowo", 

1
w prawdziwej kurpiow-

skiej gwarze! Do tego jeszcze 
.trzeba umieć zatańczyć np. 
trudnego żurawia i całkiem 
prostego fafura, ale dla człon­
ków zespołu folklorystycznego 
przy Szkole Podstawowej im. 
Adama Chętnika w N owogro­
dzie to naprawdę gratka. W spól-
ne śpiewanie i taniec traktują 
po prostu jak dobrą zabawę i 
sposób na spędzanie wolnego 
czasu. . 

A wszystko zaczęło się pra­
wie dwa lata temu, gdy Tere­
sa Sadowska, wicedyrektorka 
szkoły, wpadła na pomysł u­
tworzenia zespołu, po czym 
przekazała go w fachowe ręce 
Teresy Pardo, instruktorki do 
spraw folkloru z Wojewódzkie­
go Domu Kultury. Zaczęły się 
pierwsze próby i sprawdzian 
silnej woli. Koledzy z klasy pa­
trzyli na· te poczynania nieprzy­
chylnym okiem. Były nawet 
złośliwe uwagi, że chłopak po­
winien kopać piłkę, pomagać 
rodzicom w gospodarstwie, a 
nie „bawić się w takie babskie 
zajęcie". Tymczasem próba go­
niła próbę i nadeszła pora na 
premierowy występ przed ro­
dzicami i uczniowską bracią. 
Pierwsi byli bardzo wzruszeni, 
drudzy - zachwyceni. Dały 
się nawet słyszeć westchnienia: 
dlaczego to nie ja? N a drugi 
dzień pani instruktor nie wie­
rzyła własnym uszom, gdy co 
krok słyszała pytanie: czy ja 
też mogę należeć do zespołu? 
Dzisiaj także nie szuka chęt­
nych, bo przyprowadzają ich 

I 
sami „artyści". 

. Ich program folklorystyczny 
wymaga solidnego przygotowa­
nia, dlat~go też z ochotą u­
czestniczy li dwukrotnie w war­
sztatach mu~ycznych, doskona­
ląc swoje umiejętności w'okalne 
i taneczne. Dni F·olkloru i Sztu­
ki Ludowej w Kolnie w maju 
br., młodzieżowe dożynki w 
Czyżewie, uroczystość nadania 
szkole imienia patrona były dla 
nich najbardziej wzruszające i. .. 
pełne tremy; za to oklaski 
wspominają do dziś. 

Sukcesy nie przychodzą jed­
nak bez kłopotów. Młodzi no-

wogrodzianie także je mają. 
Przede wszystkim brakuje kom­
pletnych strojów. Kilka orygi­
nalnych udało się kupić od star-· 
szych Kurpianek, łomżyński 

LELUJA" '' . -

I· ZUHAWIE 
rymarz szyje już chodaki i jest 
nadzieja, że na resztę strojów 
też nie trzeba będzie długo cze-

kać, bo ma je wykonać jeden 
z patronów Zespołu - biało­
stocka Spółdzielnia „Sztuka Lu­
dowa". 

lnny kłopot - brak właści­
wego miejsca do prób. Gm.in­
ny Ośrodek Kultury w remon­
cie, więc pozostaje rozsunąć 
ławki w klasie. Ale oni się nie 
zrażają i już przygotowują no­
wy program: suit'ł kurpiowską 
oraz zabawy dzieci kurpiow­
skich (z rekwizytami). 

Od początku praca i cieka­
wość zarazem: jak to wyjdzie? 
Czas na próbę m\lsi się znaleźć; 
wiedzą po co '1 dlaczego na nią 
przychodzą. J 

Tomek Kowalc.zyk, kl. VIIIa: 
- Mieszkam tutaj, więc chcę 
poznać region kurpiowski. Lu­
bię to, co robię, bo jest to bar­
dzo interesujące. 

Grzegorz Rup.acz, kl. Vlla: -
Namówił mnie do zespołu Da-
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niel, mój najlepszy kolega. Nie 
myśli się o zmęczeniu, bo wy­
stęp przed publicznością daje 
mi satysfakcję, że coś umie~. 

Magda Dec, kl. Vla: - Pio­
senki i tańce kurpiowskie są 
bardzo ładne i szkoda, że nie 
wszyscy je znają. 
Paweł Cwalina, kl. VIIa: -

Po każdym naszym występie 
ktoś podpatruje próby. To dla 
mnie najlepszy dowód, że po­
trafimy zainteresować innych 
koleg$w, że widzą n~szą pracę . 

Daniel CwaliHa, kl. VIia: -
Najprzyjemniejsze są wyjazdy. 
Przy oklaskach zapomina się 
dosłownie o wszystkim. Myślę 

wtedy tylko o tym, że ludzie 
chcą nas oglądać. 

Czas mija szybko. Co będzie, 
gdy rozstaną się ze szkołą? Na 
to mają jedną odpowiedź: w za- , 

· wodowych i średnich "też są 
zesp0ły folklorystyczne! 

Tymczasem uparcie ćwiczą 
dalej, co zdobyło im nie tylko 
uznanie .p.ublic~ności, ale także 
tych, którz,y dzisiaj patronują 
ich pracy. Oprócz białostockiej 
Spółdzielni: Wydział Kul tury i 
Sztuki Urzędu Wojewódzkiego 
w Łomży, Wojewódzki Dom 
Kultury, Urząd Miasta i Gmi­
ny w Nowogrodzie, K.omenda 
Hufca w Łomży. 

Sympatycznym nowogrodzia­
nom życzymy ·więc, aby praco­
wało im się na próbach tak, jak 
przy nauce najlahviejszej - ich 
zdaniem - kurpio\vskiej pio­
senki pt. „Leluja". A teraz -
do fafura! (gab.) 
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PROKOFIE_W 
I · CZAJKOWSKI 

Koncert zaprezentowany 12 list~­
pada pył poświęcony muzyce rosyJ­
skiej. W ·1936 r. ukończył Sergiusz 
Prokofiew swój świetny balet „Ro­
meo i Julia". Trzy suity. orkiestro­
we zestawione przez Prokofiewa z 
głó~vnych fragmentów muzyki tego 
baletu, spopularyzowały szeroko 
dzieło radzieckiego kompozytora. 
Główna jedna·k w tym zasługa -
najczęściej wykonywanej - II sui­
ty. 

Łomżyóska Orkiestra Kameralna 
pod batutą Bogusława Kręgielcw-: 
skiego (przepraszamy za poprzedni 
błąd w nazwisku) rozpocz~ła kon­
cert pierwszym fragmentem z II 
suity pt. „Montecchi i Capuletti", w 
której (w 3-częściowej formie) 
przedstawione są obie wrogie ro­
dziny możnowładców z Werony. De.­
cydującą rolę odegrały tu smyczki, 
prowadzące temat zasadnti.czy z du­
żą ekspresją i dramatyzmem. W 
części środkowej udane były solów­
ki fletu, fagotu i klarnetu. 

Październik" - pieśó jesienna z 
mi~~iatur fortepianowych Piotra Cz~j­
kowskiego w transkrypcji na or­
kiestrę - posiada natomiast na­
strój elegijny. Piękną kantylenę, na- . 
rastającą i opadającą w swym wo­
lumenie brzmienia, wykonały skl·zyp-
ce, ciekawie korespondując z ciemną, 

ciepłą barwą wiolonczel. Słabiej 
nieco odpowiedziały altowki. 

Koncert skrzypcowy D-dur op. 35 
(1878 r.) Piotra Czajkowskiego de­
dykowany był znakomitemu skr:zyp­
kowi rosyjskiemu, Leopoldo\vi Aue­
rowi, który jednak przez dłuższy 
czas nie mógł pokonać jego trudnoś: 
ci techniicznych. Dopiero Adolf Br od­
ski wykonał go po raz pierwszy w 
Wiedniu w 1881 r. Od tego cza~u 
datuje się ogromna światowa popu­
larność kompozycji, która zawiera 
wszystkie najbardziej znamienne ce­
chy muzyki Czajkowskiego: liryzm, 
bogatą inwencję melodyczną i swois ­
te wykorzystywanie motywów ro­
syjskiej muzyki ludowej. Jednocześ­
nie, z nieomylną pewnością, u zys­
kuje komp-ozytor brzmienie instru -
mentu we wszystkich jego rejest­
rach, dając wykonawcy szerokie po­
le do popisu w licznych efektach 
wirtuozowskich. 

Tego 3-częściowego koncertu tnie: 
liśmy okazję wysłucąać w udaneJ 

W ojewódzlq Dom Kultury w 
Lomży od kilku już lat orga­
nizuje warsztaty dla instruk­

torów amatorskich zespołów arty­
stycznych, a także dla młodzieży 
pracującej w tych zespołach. W tym 
roku do Limanowej, ~li~z.n.ie poło­
żonego, górskiego miasteczka, przy­
jechała trzydziestoosobowa grupa, 
która postanowiła „po-uprawiać" 
teatr. Wszystkie formy pi·acy odby­
wały się w dwóch grupach; w mło­
dzieżowej szczególnie dużym zainte­
resowaniem · cieszyły się zajęcia ru­
chowe, prowadzone przez P1otra To­
maszewskiego (ćwiczenia rozluźnia-
jące, „bud ujące" ciszę, skupienie, u­
miejętność „zejścia w siebie"). Z tej 
wspólnej pracy powstał trzydziesto­
tninutowy spektakl: „Improwizacja 
na dźwięk i ruch" - oparty na im-

interpretacji Romana Wójtowicza 
(student roku dyplomowego klasy 
skrzypiec Pawła. Łosakiewicz<l: Wa:·­
szawskiej Akademii MuzyczneJ), kto­
remu z powodzeniem towarzyszyła 
Łomżyi1ska Orkiestra Kame.ral_na 
pod kierunkiem Bogusława Kr~g1e­
lewskiego. Dobrze brzmiała Odnest­
ra w swoich solowych partiach: fle­
tu, klarnetu, oboju i fagotu. Peł~a 
ekspresji, te~peramentu, a takze 
liryzmu gra Wójtowicza tak fascy­
nowała słuchaczy, że drobne niedo-

. ciągnięcia akompaniującej. Orkicst~y 
uchodziły uwadze. Bisu Jednak ni~ 
było, mimo gorących braw, gdyz 
zapewne młody artysta ~męczony 
był tym trudnym, wymagaJącym o­
gromnej kondycji i ~kupienia k~n: 
certem, który tego dma wykonał JUZ 
dwukrotnie na audycjach muzycz­
nych, przeznaczonych dla łomżyń­
skich szkół. 

' ~ 

MŁODZI PIANISCI 
17 listopada aula Paóstwowcj 

Szkoly Muzycznej wypełniona była 
po brzegi na koncercie poświęconym 
muzyce fortepianowej; program za­
wierał utwory od Jana Sebastiana 
Bacha (XVIII w.) do Beli Bartoka 
(I p'ol. XX}. W~konawcami byli stu­
dencd II roku Warszawskiej Akade­
mii Muzycznej. 

Anna C iborowska, absoh\·entka 
Państwowej Szkoły · Muzycznej II 
stopnia w Łomży, studiuje w klasie 
fortepianu u doc. Kazimierza Gier­
żoda. W jej wykonaniu usłyszeliś­
my Koncert włoski F-dur Bacha, 
Sonatę Es-dur Haydna i Suitę ()p. 
14 Bartoka. 

pre>-wizacji, ale składający się z fi-
• gur poznanych na zajęciach. 

Instruktorzy pod kierunkiem Woj­
ciecha Olejnika tworzyli etiudy ani­
macyjne. Szukali w nich m"bżliwoś­
ci wykorzystania rekwizytu w teat­
rze. „Grały" więc szczotki do zę­
bów, swetry, książki, gazety, kosz, 
a nawet papier toaletowy. Końco­
we widowisko otrzymało tytuł „Któ­
rędy do Sodomy?" Wykorzystano w 
nim torby, worki ioliowe, kosmety­
czki, portmonetki, walizki. Instruk­
torzy i nauczyciele, którzy po raz 
pierwszy mieli kontakt z animacją, 
radzili sobie zupełnie nieźle. 

Z grupą młodzieżową etiudy ak­
torskie przygotował Andrzej Gło­
·wacki Każda opowiadała o człowie­
ku. który ją tworzył Lkzył się PQ­
mysł na przedstawienie problemu. 
Scenki układane w całości utworzy-

/ 

/ 

Jarosław Wróblewski, absohvent 
PSM II st. w Warszawie, studiujący 
w klasie fortepianu doc. Teresy Ma­
nasterskiej, interpretował preludium 
i fugę d-moll i f-moll z „Das wohl­
temperierte Klavier'' i także ko~cei:t 
włoski F-dur Bacha oraz etiudę 
cis-moll op. 10 nr 4, etiudę Des-dur 
op. 25 nr 8 i balladę g-moll op 23 
Chopina. 

Trudno jest grać wobec bliskich 
osób oraz . dawnych i obecnych pe­
dagogów. Tę tremę ·można było od­
czuć w I czę-ści koncertu włoskiego, 
którym Anna Ciborowska rozpoczęła 
wtorko\vy wieczór muzyczny. Zde­
nerwowarue spowodowało nierów­
ność dźwięku. - \V II części, nasta­
wionej na piękną kantylenę, nastą­
piło uspokojenie i mogl iśmy podzi­
wiać muzykalność młodej pianistki. 
Chyba najlepiej wypadła w dyna­
micznej suicie Bartoka i w II częś­
ci sonaty Haydna, którą wykonała 
z dużą dojrzałością emocjonalną. 

- Natomiast Jarosław \Vróblewski 
zaskoczył nas bogatym, mocno osa­
dzonym dźwiękiem oraz świetną 

techniką. Dużo precyzyjniej grał 

utwory Bacha; etiudy i ballada były 
pełne ekspresji i dynamizmu, choć 
- pod wpływem tremy - n ie unik­
nął na początku drobnych pomyłek 
tekstowych. -

ELŻBIETA LESZCZYŃSKA 

ły pr ogra.m zatytułowany „Ptaki" . 
Wszyscy bowiem jesteśmy jak pta­
ki, które przylatują, zostawiają swój 
ślad i o:dlatują.- Był to wzruszający 
spektakl, zaprezentowany w plene­
rze w godzinach nocnych. Zagrały w 
nim słowo, noc, księżyc. płomień 
ogniska, drzewa, łopot skrzydeł 1 ci­
sza. 
Tę niezwykłą atmosferę współ­

tworzenia spektaklu zapamiętają na 
długo jego uczestnicy, i w tym jest 
sens amatorskiego ruchu ar tystycz. 
nego, który nie musi kształcić akto­
rów i reżyserów, ale powinien 
kształtować wrażliwość ludzi. 

MAŁGORZATA SAWICKA 

Spektakl · „Ptaki" oraz fragmenty etiu· 
dy ,,Którędy do Sodomy?" zostały zare­
jestrowane na taśmie wideo. która znaj-
duje się w Wojewódzkim Domu Kultu­
ry w Łomży. 

kontakty 
· kontaktOw · 

. ;1życ1e bez Ameryki" 
Pelen sprzecznych uczuć list pa­

na R.H. z Zambrowa („Kontakty" 
nr 45/87) skłonił mnie do podzie­
lenia się z czytelnikami życiem 
mojej siedmioosobou;ej rodziny bez 
Ameryki. 

Na co nas stać? Na pożyczki bez 
końca, na urlopy bez wyjazdów, 
wieczory bez ojca. 

Mąż mechanilc, aby popfatvić wa­
runki życia rodziny, aby starczalo 
na chleb, musi pracować dodatko­
wo po godzinach. Ja jestem )1!~ ur­
lopie wvchowawczym, ~ ·mo3 po~ 
wrót do pracy wiele nie popr~wi 
warunlww finansowych !ł'odzmy. 
Kiedy zacznę pracować, ~ędę_ zmu­
szona jedno dzieclco umieścić . w 
przedsz1G,olu, a dla drugiego poszu­
kać opie1cunlcę. '\-Viąże się to ze spo­
rym wydatldem - siedem, może .o­
siem tysięcy. Moje pobory wynio­
są dziesięć tysięcy, więc z pensji po­
zostaną tylko trz y. Dalej przebywać 
na urlopie nie mogę, bo bylby to I 
urlop bezpłatny. 

I jak żyć? Zasypiam ka :.dego dnia 
z myślą o pieniądzach i potr zebach 
dzieci. Trzeba dob'rej „gimnastyki" 
głową i wielu, wielu wyr zeczefi, a­
by zaspokoić podstawowe. Na ży­
cie kulturalne nie starcza już p ie­
niędzy, a nawet sil. vViązanie kofi­
ca z końcem to kos;:;m.ar. Ciągle 
towarzyszą mi myśli o lepszym j u ­
trze, które nigdy się nie zreali­
zują. 

Ze względu· na dorabianie męia 
do nędznych poborów (14-16 tys. ) 
ciężar wychowania dzieci spa.da na 
moje barki, które pewnego dnla 
mogą okazać się za slabe. 

Jak zapewnić dzieciom byt nie na 
przyszlość, ale na dz isiaj, na jut ro? 
To wszystko sprawia, że ludzie wy­
jeżdżają za morze, aby po powro­
cie popoludnia, wieczory. niedziele 
i wczasy spędzać z rodzi ną. 

Mój mąż, gdyby tyU~o mial mo.ż­
liwość wyjazdu, wyjechalby bez 
namyslu. A rod.::ina... pr.~ecież i bez 
Ameryki pozostaje sam a bez ojca. 
I to są wlaśnie argumenty os6b 
emigrujących. 

CZYTELNICZKA 
z Białostockiego 

(imię nazwisko do wiadomości 
redakcji) 

spotkanie 

z emerytami 
Emerytów i rencistów Przedsię­

biorstwa Przemyslu Spo".::ywczego w 
Łomży nadal · ląćzy se rdec::;na więź 
z przedsiębiorstwem. Dzieje się tal( 
dzięki życzliwośei całej zalogi i dy­
rekcji, która kilka razy tv roTcu or­
ganizuje z nami spotkani a. Pozna­
jemy wówczas osiqgnięcia i klopoty 
przedsiębiorstwa. Spoty1c'.lmy się za­
wsze z ciepłymi i serdec~nymi sio­
wami, a to wszystko s-prawia, tż 
nadal czujemy się zespoleni z za­
kladową spolecznością. Pracownicy 
Dzialu Slużb Pracowniczych slu.źą 
nam zawsze pomocą i ra.Z w ro1~u 
organizujq specjalnie dla nas w y­
cieczkę krajoznawczą. Należy wspo­
mnie~ również o pJmocy finanso­
wej, którą co roku otrzymują e­
meryci i renciści. 

Za wszystkie dowody życ.:!liwości 
dyrekcji ł calej zalod:;e Przedslę­
biors~wa Przemysłu Spożywczego w 
Lomzy jesteśmy bardzo wdzięczni. 

ZARZĄD KOLA 
{sześć czytelnych podpisów) 

podziękowanie 

Za po§rednictwem redakcji ser­
decznie dziękuję Pani, 1ctóra znala­
zla moją portmonetkę z pieniędz­
mł ł osobiście przyniosla mi jq do 
pracy. Teraz jest malo uczciwych 
ludzi i nie wierzyłam, że odzyskam 
jeszcze moją zgubę. Taliie zachowa­
nie zasluguje na uznanie ł szacu­
nek. A ja raz jes=cze bard=o dzię­
kuję. 

MARIOLA NOWICKA 
Lomża 
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BRIGITTE 
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lllELSEll 
Urodziła się w Kopenhadze 

24 lata temu. Mierzy 'iao cm, 
dobrze pływa, gra świetnie w 
siatkówkę i polo, wspaniale 
tańczy. PQ~łanowiła również 
spóbować ' sił na estradzie. Na· 

.grała więc singla „Everybody 
Tells a Story". 

- Czy kobiecie nie wystarcza. że 
jest piękna i wysportowana, musi 
być jeszcze popuLarna? 

- Mojej przygody z piosenką nie 
traktuję jako formy zrobienia so­
bie popularności. Po prostu posta­
nowiłam sprawdzić się w jeszcze 
jednej, do tej pory bardzo dla mnie 
tajemniczej, dziedzinie, jaką jest 
muzyka i show-business. 

- Swoją „plytkę" nagral.a.ś wspól­
nie z Falco. 

- Był to za bieg mojego mena­
dżera, który doszedł do wniosku, że 

rock serWis 
Pisany ręką Paula McCartneya 

tekst piosenki „ She Come In Trou.gh 
the Bathroom Window", pochodzą­
cej z albumu „ Abbey Road". sprze­
dano w Londynie za ponad 23 ty­
siące dolarów. 

-x-
„Lombard" - jako jedyny polski 

zespól zaproszony został na Mię­
dzynarodowe Targi Muzyczne 
MESAM do Belgradu. Impreza od­
będzie się w dniach 8-13 grudnia.. 
Zespól wykona tam premierową pio­
senkę „To tylko moment". W tym 
też miesiącu spodziewany jest w 

w te.n sposób mogę najszybciej tra­
fić na rynek płytowy. Falco jest 
znany w branży, ja nie, więc pły­
tę będą kupować ludzie, którzy lu­
bią go słuchać. Być może i mnie 
zaakceptują. 

- Jak ci się z nim wspólpracuje? 
- To duży talent i ur.oczy męż-

czyzna. Wie, na czym polega ta za­
bawa, jednym słowe~ jest profes­
jonalistą. 

- Czy myślisz zostać piosenkar­
ką? 

- Jeszcze nie wiem. Zobaczymy, 
jak potoczą się moje losy. Debiut 
jest sprawą niezwykle trudną, n.ie 
każdy wytrzymuje pierwsze trudne 
miesiące. Bywa nieraz i tak, że de­
biutantem jest się przez wiele lat. 
Ja myślę, że mając obrotnego mena­
dżera można przebić się bardzo 
szybko. Czas, zresztą, wszystko po­
każe. 

- Czy w przeszlości interesowalaś 
się muzyką? 

- Interesowałam się na tyle, na 
ile interesuje się nastolatka muzyką 
i życiem wielkich gwiazd muzyki 
pop. W szkole śpiewałam w chórze, 
potem próbowałam spirituals w koś­
ciołach, ale nie traktowałam tego 
poważnie. Marzyłam o karierze fo­
tomodelki, a potem aktorki. Stało 
się jednak inaczej. 

- Czy planujesz występy na ży­
wo? 

- Chyba nie podołam tak w iel­
kiej odpowiedzialności. Nigdy nie 

sklepach najnowszy album zespolu 
- „Kreacja". Na zdjęciu: Malgo­
rzata Ostrowska. 

-/(-
Mick Jagger utworzył grupę, z 

którą odbędzie światowe tou.rnee. 
Znaleźli się w niej: G.E. Smith -
gitara, Phil Ashley - instrumenty 
klawiszowe, Doug Wimbish - gita­
ra basowa ł Simon Philips - per­
kusja. Zaproszony do udzi~lu w po­
dróży gitarzysta Jeff Be :k zrezyg­
nowal z wojaży po kilku p'r6bach. 

-x-
Po dwuletniej przerwie i zmia­

nach personalnych reaktywowal się 
wroclawskł zespól „Klaus Mitt-
ffoch", który nazywać się będzie 
„Klaus Mit Foch''. Zespól zarejes­
trowal już pierwsze swoje nagra­
·nia w CCS Studio i zapowiada, iż 
muzyka ta ·podbije sercct wszyst­
kich mlodych. 

-x-
Ozz11 Osbou-rne wystąpil w sze­

ściu zakladach karnych Wielkiej 
Brytanii. Podczas koncertu w wię­
zieniu Wormwood Scrub.ę. ' gdzie 
przebywają najbardziej niebezpie­
czni przestępcy, do wokaiish dolą­
czyl jeden ze słuchaczy ł w due-.­
cie z nim wykonal piosenkę i,Cra­
zy Train". 

-x-
Grupa ,,Black" to debiutant na li­

stach przebojótv. W ;ej sklad 
wchodzą: Colin Vearncombe. Dave 
Dickłe, Davie Vearncombe. Ich 
pierwsza plyta znalazla ~ię na ryn­
ku przed kilkoma t11qodniami, zaś 
piosenka. ,;Wonderfull Life" bł je re­
kordy populci~no§cł. 

-><'- · 
700 tysięcy dolar6to otrzymał 

George Michael ia zdję~a w maga-

czułam się prawdziwą artystką i ~ 
nigdy nie miałam ku temu zbyt­
nich zdolności. Lubię pracę w stu­
diu. Współczesna technika nagranio­
wa daje tak wielkie możliwości, . że 
nawet absolutne beztalencie może 
zrobić karierę. 

Matka Michaela Jacksona zał·amu­

je ręce i boi się, że niebawem nie 
uda się jej rozpoznać własnego sy­
na lub gorzej - będzie musiała go 
odwiedzać nie w luksusowym pała­
cu, lecz w klinice psychiatrycznej. 

ZAMIAST RECENZJI 

• OSWOJODU 
. . . 

rewolucja 
Nasi dziadowie mawiali, że kto nie 

był socjalistą za młodu, na starość 
zostanie łajdakiem. W ich czasach 
przyznawanie się do socjalizmu u­
chodziło za szczyt towarzyskiej pro­
wokacji, traktowanej jako podnie­
cający wybryk niedoświadczonego 
narwańca, który - gdy się tylko 
wyszumi - wróci na łono rodziny 
i społeczeństwa i wszystko zostanie 
po staremu. 

W drugiej połowie dwudziestego 
wieku młodzi do reszty stracili zau­
fanie do wszystkich partii i orga­
nizacji politycznych, które wymyś­
lili im „starzy". A powodów mieli 
niemało: dotychczasowi" rządcy te­
go świata nie potrafili poradzić so­
bie ani z rosnącym zagrożeniem ko­
lejną wojną światową, ani z zanie­
czyszczeniem środowiska, ani z -
widoczną gołym okiem - niespra­
wiedliwością społeczną. Podzielili 
więc świat na tych przed trzydzie­
stką i tych po trzydziestce i... za­
częło się. 

W latach sześćdziesiątych przez 
Europę i Amerykę przelała się fa­
la młodzieżowego buntu. Stary świat 
ogłuszony został rockową muzyką, 
płynącą z tysiącwatowych głośni­
ków, zbulwersowany obrazoburczy­
mi tekstami piosenek. Dla tego po­
kolenia więcej niż wszyscy filozo­
fowie znaczyli Bob Dylan, „The 
Beatles" i „'rhe Rolling Stones". 
Znalazło się również miejsce dla 
mJ.odego Marksa, Mao i kilku po­
niejszych myślicieli. Na ulicach Pa-

~ ryża wyrosły barykady; w RFN, An­
glii, Stanach Zjednoczonych, poszły 
w ruch butelki z benzyną. W ydawa­
ło się, że mieszczańskie , spo_łeczeń­
stwa J;ozpadną się lada dzień. I co? 
Pozostała tylko muzyka. 

Michaela opętała mania upodab­
niania się do Diany Ross, to1eż pod­
daje się ko~ejnym operacjom upięk­
szającym. Ostatnia „twarz" koszto­
wał-a go 100 tysięcy dolarów. Z cho­
robliwego lęku przed starością 
gwiazda muzyki pop łyka dziennie 
150 tabletek witaminowych i dwie 
godziny dziennie spęd?;a w specjal­
nym namiocie tlenowym, Odżywia 
się tylko winogronami i orzechami. 
Pije wyłącznie wodę mineralną, któ­
rej używa także do kąpieli. Panicz- Jeden z angielskich socjalistów na­
nie boi się bakterii, dlatego tei na li pisał, że: „anarchizm twórców mu­
ulicę wychodzi w specjalnej masecz- Ił zyki młodzieżowej pozwala im krzy­
ce, zrobionej ze sterylnej gazy. ia czeć «świnie» na policjantów, ale 

nie pomaga im ani trochę w przy­
gotowaniu zmiany strukctury wladzy, 
która kontroluje policjantów". Zą­
danie społecznej zgody na palenie 
marih i.lany i wolną miłość - to 
za mało, jak na program politycz­
ny, a obrona prawa każdego do 
swobodnegó wyboru sobie drogi ży­
ciowej i stylu życia jest, co praw­
da, godna szacunku, nie sprzyja jed­
nak tworzeniu ruchu społecznej 
zmiany; co najwyżej - odmiennej 
konsumpcji. 

Jackson określa siebie mianem: 
,,męska dziewica", inni twierdzą, że 
jest asekrualny. Psycholodzy co do 
osobowości Jacksona mają jednozna­
czną opinię: chce być wiecznym 
dzieckiem, stąd jego infantyliz~ ł 
nieodpowiedzia 'n ość. 

zynie „Playgirl". Pismo to jest·· od-: 
powiednikiem „Playboya", adreso­
wanym jednakże do pań. N a .zdję· 
ciu: idol jak zwykle zadumany. 

-x-
·John Jellybean Benitez· ex-

-chlopa,k Madonny --. nagral pierw­
szą solową plytę „Just Visiting This 
Planet", z którego pochodzi cal­
kiem ładna piosenka „Who Found 
Who.„". John buł m.in. wsp6lauto­
rem piosenek M adonn11 „Like a 
Virgin" ł „Bordeline". 

Dotychczasowy system okazał się 
bowiem silny i gotów do . stosowa­
nia represji. Okazał się również do­
statecznie elastyczny, aby rozbić jed­
nolity front buntowników. Potężny 
przemysł kulturalny wchłonął na­
tychmiast nową muzykę, robiąc na 
niej kokosowy interes. · Dla pienię­
dzy potrafił wykorzystać śmierć 
Jimiego Hendrixa, Janis Joplin, 
Elvisa Presleya. Symbole hippisow­
skie sprzedawano w sklepach na ki­
logramy, żeby dzieci bogatych ro­
dzin miały czym się bawić w bun­
towników. W rezultacie to, co miało 
niszczyć, umacniało ład społeczny. 
Zawodowcy wygrali z ~matorami. 

Dzisiaj nie słychać już tak głoś­
nego protestu młodego pokolenia 
przeciwko wojnie i niesprawiedli­
wości społecznej, jak to miało miej­
sce w latach sześćdziesiątych. Mło­
dzież wycofała się w głąb siebie: 
w prywatność i używanie życia po 
swojemu. Sławomir Magala pjsze: 
„Kontrk_ultura zeszła do dyskoteki i 
tym samym zeszla na margines ż11-
cia publicznego. Do rezerwatu". 

Być może usłyszymy jeszcze moc­
ny głos protestu młodego po~olenia 
przeciwko plagom ludzkości i tym 
wszystkim, którzy na nich zarabia­
ją. A może zamiast spodziewane­
go protestu przeciwko złu, mło­
dzieżowa -subkultura stoczy się w 
barbarzyństwo?- · 

JAN ONISZCZUK 
Sławomir Magala - . ,Od hunwejbl· 

nów do dyskoteki'?". K.raJowa Agencja 
Wydawnicza, Warszawa 1911. 
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30 butelek „PoTtwetnu". 500 paczek pa­
pierosów. 2,8 kg czekoladowych cukieT­
kÓW t 3000 zi gotówki padlo iupem wla­
mywaczy do sklepu w Danot.Oie (gm. 
szczuczyn). 

* * * z garatu Antoniego L. z Szostak (gm. 
Jedwabne) złodziej ukradł motor WSK, 
Jc,ask i 30 kg wędlin. 

* * • KieTowntk jedwabteńsktego punktu 
skupu Wojewódzkłej Spóldzłelnt Ogrod­
ntczo-Pszczela!"sk-łej przez -pól roku o­
Jc,radał firmę z ..• młodu. Podsumowante 
zlodztejskłego procederu - łOO tysłęcy zt PTokurator zatrzymał Józefa. L. w 
areazcte. • * • MalgoTzata o ., 1derowniczka naletqce-
go do WSOP sktepu nr 17 w Łomty, 
usttowała uazczvptłć dochody Spótdztel­
nt, przywlaszczajqc sobie 322 916 zł. 

* * • Kasjerka Rejonu DTóg PUblicznych w 
Wysokiem Mazowteckiem, ITena B., za­
garnęła z kasy 715 954 zł. 

* * * Dozorca zatrudniony w Łom.tyńsklm 
przedsiębtorstwte Robót rti.tynteryjnych . 
Jerzy Sz. (lat 38, tona, czwórka dzieci), 
wspolnie z nieco starszym kolegq. ope­
ratoTem, ukradt 4 tony węgla, któTe 
miał płtnować przed złodztejamt. 

* * * Dozorczyni w grajewskiej bazie sprzę. 
tu ł transportu maszyn drogowych, He­
lena W., została w trybte przyspieszo­
fłym osądzona przez Sqd Rejonowy za 
sprzedaż butelki wódkt bez wymagane­
go zezwotenła na 100 tysięcy zl gTzyw­
ny. Na wysokość kary wplynqł fakt, że 
Helena W. byta ju.t za handel wódkq 
karana. 

'z kronik MO 
I 

Kierowca „Transbudu„, Stanislaw T. 
z Zambrowa, ukradł 200 lttrów oleju na­
pędowego na szkodę swego zakladu ł 
odsprzedal go, bez zysku, roln*owł Ka­
ztmtenotOł S. * • • Pracownica Unędu Gmtny w Radzłlo-
wte pobrala na w~ofane z ruchu po­
jazdy dwte kaTty benzynowe, ci następ­
nie wydala je bezprawnie Wlodztmłerzo­
Wł B. ł Zdzisławowi W. Sprawa się W1'­
dala po ~ latach. 

* * * Aleksander Ch. z Rydzewa na szosie w pobltżu wst Grzymaly szczepankow­
skłe swym „FoTdem GTanadą" najechał 
na krowę. Zwierze padło 11a mtejscu. 
Ford zostal uszkodzony na pól mutona 
zlotych. Wtnna byta k9'owa, a wlaśct­
wte nteprawidlowo jq pnepędzajqcy 
przez drogę Krzysztof Ch. z Grzymal. 

* * * Wanda J na skutek nteuwagł wje-
chala fiatem l26p no. chodnik. Siedzaca 
obok ntej 13-letnta córka Anta doznaia 
wstrząsu mózgu. 

* * * Nietrzeźwy Marian Ch. z ul Kstęcta 
Janusza jadąc fiatem potrqcU na przejś­
ctu dla pteszych (ul. Swterczewsktego) 
Jana W. z Bronowa. Ranny, z ctężkt­
mt uszkodzeniami ciała, zostal przewte­
ztony do szpttala. Za 1derowcą ruszył 
pościg. Ch. zostal zatrzymany ł osadzo­
ny w areszcfe. 

* * * Lekarz Jerzy S. z Bialegostoku potrq-
cil ladą jadąceg,:, przed nim rowe„zy­
stę. Adolf K., 61-letnt mteszkaniec wsł 
Cwikły Rupie, poniósł śmłerć na mtej­
scu. Wypadek mtal mtejsce o 17.40. Ro­
werzysta jechal środkiem drogi bez ja.­
kiegokolwłek oświetienta. 

* * * Podczas kontralt drogowej samochodu 
markt „Star", należącego do Zrzeszenta 
Transportu Prywatnego w Łomży, oka­
zalo stę, że kierowca, Henryk sz., 1e~t 
po tzto. utyctu alkoholu. Usilowal on 
wręczyć funkcjonartuszowt zs tystęcy zł 
lapówkt, by ten odstqpłł od · wyptsanta 
.wntO'sku do kolegium ds. wykroczeń. 
Podczas doprowadzania go jut jako ła­
pówkarza, do RUSW w Kolnie, próbo­
wał 1eszcze przekupić mutcjanta obtet­
nicq stu tystęcy „ wynagrodzenia". 

* * • Franctszek G . z Wolina (woj. szcze-
ctńskie) wtamal stę do domu w Jurcu 
Szlacheckim ł ukradl Józefowi M. dwa 
radła tranzystorowe, brzytwę, okulary, 
rękawtce ł ll kg wieprzowiny. Plęć­
dztesfęctoletnt wlamywacz byl jut ka­
rany, a w tłpcu został warunkowo zwol­
ntony z wtęztenta. 

* * * Rencistka z Modzetł Skudoszy, Ewa 
M., zaplact BO tysięcy zł (lub odsłedzł 
BO dnł w areszcie) za sprzedat alkoholu 
bez zezwolenia. 

* * * 60 tystęcy zł grzywny zaplaci 36-letnł 
kawaler z Kuzł, Kaztmterz K., który 
okradl WZGMłZ w Nowogrodzie z wy­
posażenia laztenkł. 

* * * Stantslaw M . 2 zambrowci za wyległ-
1.0ante stę p6fnym ra.nktem na 
chodniku, t0 stanie ntetrzetwym, ukara­
ny został J)Tzez kolegtum ł tysłqcaml il 
grzywny. 

ceny biletów PKS-u z Kolna od I X br. 
Siedlce p. Zambrów 
Siwki 
Skroda Mała 
Smolniki 
p. Staw iski (na ż.) 
Smolniki 
p . Zaskrod.zie (na ż.) 
Snopki 
Sokołów Podlaski 
p. Łomżę 
Sokoły (na ż.) 
Staś winy 
Stawiski p. Grabowo 
Staw iski p. Poryte 
Sta wiskii p. Zask.rodzie 
Stawisk.i · p. Dzierz.bię 
Stawiane (na ż.) 
Sterdyń 
Strękowa Góra 
p. Jedwabne 
Strękowa Góra p. Łomżę 
Strzelniki 

480 posp. 
60 
40 

110 

60 
80 

420 posp. 
80 

140 
100 
60 
60 
60 
80 

380 posp: 

140 
140 
l~O 

Szczuczyn p. Lachowo 
Szczuczyn 
p. Lachowo (na ż.) 
Szczechy Wielkie 
Szczytno 
Szestno 
Szparki 
Szwejk owo 
Sniadowo, PKP 
Swidry 
Swignajno 
Swiętajno skrzyż. 
Talusy 
Targonie p. Stawiski 
Targonie p. Lomżę 
Tręlrusek 
Trzcińskie 
Trzaski (na ż.) 
Turośl 
Turowo 
Tyszki, kol. (na ż.) 
Tyszki Labno 

80 

100 
80 

160 
180 
60 

110 
380 posp. 
60 

110 
140 
160 
140 
140 
240 
40 
80 
40 
40 
20 
20 
20 

Win centa 
Wiszowate 
Wizna p. Jedwabne 
Wima p. Łomżę 
Wojciechowice, 
k. Ostrołęki 
Wścieklice 
Wyrzyki k. Lomży 
Wygryriy (na ż). 
Wyko wo 
Wykrot 
Występ 
Wyszków p. Lomżę 
Wyszowate 
Zabawka 
p. Łomżę (na ż.) 
Za biele 
Za jezierze 
Zalas 
Zalesie -

20 
40 

110 
110 

120 
40 

100 
110 
40 

100 
120 
340 posp. 
140 

100 
20 
40 

100 

110 
240 posp. 
160 Stryjatki p. Poryte 

Stryjaki p. Grabowo 
Stryjaki p. Zaskrodzie 
Sulin p. Stawiski 

100 
100 
60 

110 
12-0 
100 
120 

Tyszki Wądowłowo 
Ukta 
Ula·n p. S iedlce 
Warszawa p. Łomżę 
Warszawa p. Ostrołękę 
Wejdo 

110 i 180 posp. 
560 posp. 

p. Stawiski (na ż.) 
Zambrów p. Lomżę 
Zawady p. Stawiski 
Zawady 
p. Łomżę, Wiznę 
Zaruzie p. Lomżę (na ż.) 
Zbójna 

160 
110 480 posp. 

Sulin p. Łomżę 520 posp. 
80 Sulki p. Lomżę 

Sumki 
Sumki 280 posp. 

280 posp. 
100 

Węgorzewo 
Wierzbiny 

340 posp. 
110 

Szelków p. Ostrołękę 
Szeroki Bór 
~czuczyn p. Grabowo 80 

Wierzbowo 
Wiktorzyn k. Lomży 
Wilamowo 

KOMUNIKAT 
WOJEWODA ŁOMŻYŃSKI 

ZAWIADAMIA 

140 
100 
80 

że Wojewódzkie Biuro Planowania Przestrzennego w 
Łomży przystąpiło do opracowania miejscowego planu 
szczegółowego zagospodarowania przestrzennego terenu bu­
downictwa jednorodzinnego w Wąsoszu, położonego między 
ulicą Piaskową i drogą prowadzącą do wsi Swidry, zgod­
nie z planem przestrzennego zagospodarowania gminy Wą­
sosz. 

„ 

Zaskrodzie 
Z-im.na 
Zimna (na ż.) 
żelazne 
żelechy 
p. Łomżę (na ż.) 

60 
40 
40 
60 
60 

110 

• 

SPOŁDZIELNIA KOŁEK ROLNICZ~'Llł 
w Piątnicy 

ogłasza przetarg 
na sprzedaż następującego sprzętu rolni­
czego: 
• Ursus C-360 - 2 szt., 436 601 i 

476190 zł 
• Kombajn zbożowy „Bizon„ - 2 szt., 

1 453 663 i 1 600 224 zł + Wiązałki - 4 szt., 114 912-171 072 zł 
• Kosiarki rotacyjne - 2 szt., 91 153 i 

93 403 zł + Roztrząsacz obornika 1 szt., 
186 414 zł + Glebogryzarka - 1 szt., 47 908 zł 

Zainteresowane organa administracji państwowej, jed­
nostki organizacyjne i społeczne oraz osoby fizyczne mogą 
zgłaszać wnioski i uwagi dotyczące zagospodarowania pod 
adresem Urzędu Gminy w Wąsoszu lub Wojewódzkiego 
Biura Planowania Przestrzennego w Łomży w terminie do 
dwóch tygodni od ukazania się ogłoszenia. 

+ Przyczepy - 4 szt., 116 516-150 535 - ~ł 
. • Brony talerzowe - 2 szt., 52 015 i 

52 074 zł 

K-453 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta 1 Gminy w Zambro­
wie, w postępowaniu zwyczajnym ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 51 f i 
kw. ob • .Jarosława Romatowskiego, syna Jana, ur. 15 IV 1966 r., zam. Rutki. ulica 
Zawadzka 12, karą zasadniczą grzywny w wysokości 31 ooo zł z zamianą na 62 
dni aresztu zastępczego w razie nieściągalności grzywny, jako karę dodatkową o­
rzekło: podanie treści orzeczenia do publlcznej wlad-0mości w tygodniku „Kontak­
ty" na koszt obwintonego, obclątyło kosztami post~owania w wysokości 1000 zł, za 
to, te w dniu 8 sierpnia 1987 r. o godz. 24.00 w Rutkach w remizie str{ltackiej, 
będąc w stanie po utyciu alkoholu l działając z pobudek chuUgańskich, donoś­
nym głosem wypowiadał słowa nieprzyzwoite, czym wywołał zgorszenie w miej­scu publicznym. 

K 248-1 

Kolegium ds. Wykroczeń przy Wojewodzie Łomtyńsklm w Łomty ukarało pra­womocnym orzeczeniem z art. 51 § 2 kw. ob. Włodzimierza Odolińskiego, s. Ry­szarda, ur. 11.01.1958 r., zam. Zambrów, ul. Swiętokrzyska 5af26, karą zasadniczą grzywny w wys. 40 OOO zł z zamianą na 80 dni aresztu zastępczego w razie nie­ściągalności grzywny, jąko karę dodatkową orzekło: podanie trześci orzeczenia do publicznej wiadomości na łamach tygodnika „Kontakty" na koszt obwinionego oraz obciążyło kosztami postępowania w wys. 1000 zł za to, te w dniu 8 marca 1987 r. o godz. 19.00 w Zambrowie w restauracji „ Lotos" uniemotllwiał spożywanie posiłku konsumentom oraz utywał słów wul~arnych będąc w stanie po utyciu alkoholu. 

OGŁOSZENIA 

DROBNE 

K-199-1 

Q&YSZCZENIE DYWANOW w domu klienta. In­stytucjom rachunki. Łomża, 23-35, Rykaczewski. K-4329 
GARAŻ METALOWY sprzedam. Lonua, Ks .. Janusza 14/1 (po 18.00). K-4332 
WYNAJMĘ GARAŻ z przeznaczeniem na magazyn, usytuowany w Łomty, Piątnicy lub Konarzycach. Sklep owocowo-warzywny, Buczka- 12. K-4333 SPRZEDAM MASZYNĘ do lodów tradycyJnycli. TeL Pisz. 27-54. K-ł337 

+ Silosokombajn KS-1.S 1J szt., 
81 570 zł + Pługi - 2 szt., 9 985 i 13 815 zł 

• Cysterna Ca-2 - 2 szt., 6 245 i 6 407 zł 
Szczegółowy wykaz sprzętu z podaniem 

ceny i miejsca postoju wywieszony jest 
na tablicy ogłoszeń w SKR Piątnica. 

I przetarg ograni czo ny odbędzie się dnia 
17 XII 87 r. o godz. 10.00 w świetlicy SKR 
Piątnica z zastrzeżeniem sprzedaży wy­
łącznie dla rolników z terenu woj. łom­
żyńskiego. 

W przypadku niedojścia do skutku I 
przetargu odbędzie się II przetarg tego 
samego dnia o godz. 12.00. 

W przetargu II mogą brać udział rol­
nicy z całego kraju. 

Maszyny przeznaczone do przetargu 
można oglądać na 7 dni przed przetar­
giem w godz. 8.00-14.00 w Punktach U­
sługowych wyszczególnionych na wyka-
zie. r 

Przystępujący do przetargu winni wpła­
cić wadium w wysokości 10 proc. ceny 
wywoławczej w kasie SKR Piątnica naj­
później na 1 godz. przed rozpoczęciem 
przetargu oraz posiadać aktualny nakaz 
płatniczy podatku rolnego. 

Zastrzega się prawo unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyn. 

K-454 
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Do kogo można składać re· 
klamacje w kwestii oceny pro· 
duktów rolnych - informuje mg; 
1nz. JOZEF · MIODUSZEWSKI, 
dyrektor Wydziału Rolnictwo 
UW. 
ZWIERZĘTA RZEŻNE. Dóstawca 

rnam „ 
spraw,. : . 

JOZEF K.: „Jestem rolnikiem." Je­
denaście laf temu kupiłem ed ~sia­
da 1,32 ha ziemi · na umowę pry­
watn~ ce w mojej okolicy lłyło szc­
roke stosowane 'i uznawane. Nie­
da wn• s~siad z~rł. Jeco c-espe­
darstw~ pr.ze~I syn., który · chódii 
i rezpowiada; że umewa .iest nie­
ważna i _odbierze mi - ziemię. Czy 
te ęieżlhvc'l'' 

mą prawo odwołać się od oceny wolnych od pracy. Jeżeli nie otr zy-
kla.syfikato.ra do prezes.a -lub wice- ma w tym terminie, powinien inter-

p:reze.sa Gminri.ej Spółdzielni „SCh". weniować za pośrednictwem GS-u 
Gdy ich dec:rzja gc; nie iadowoli, · w plłnkcie skupu, efo· któreg~ dost ar - -
może żąoać skierowania zwierzę:tia·- czył zwierz~ Jednak opóźnienie do­
do powtórnej klasyiikacjL Ottzymu- ·starczenia d osta.wcy wyniku '\'Vtórncj ~ 
je wówczas pisemne potwierdzeii!e -klasyfikaeji ~· nie powoduje -automa.-
. wruesrien.ia reklamac-ji, a ... zwierzę tycmeg() przyznania w.yżs.zej kla~y. 

zostaje dodatkow<> oznakowane i -· -
\vraz z pl"e>tókołem rekl:irń&cji: - -

ODPOWIADA PRO.KURATOR -

- MGR KRYSTYNA MICHAL· . 
'> . 

skierowane do rzeZni. Wtórna kla­
·syfikacja_ .dwsi być przeprowadzona 
w ciągu 48 godziin, lic;ząc od go­
dziny 24.00 dnia skupu. Warunek 

CZYK-KONDRATOWICZ. • ten . ma · na celu niedopuszczenie do 
spa~u . kondy~jl z\vie.rzęcia pomię- · 
dzy. skupem ~ wt6rn~ klasyfikacją . 
Jeżeli w ciągu 4& godzin nie zosta­
h.ie pa-zeprov.·adzona wtórna klasyfi­
kacja, automatycznie zostaje p rzy-

.Art. 158 lt.c. przewiduje, iż umo­
wa dotycząca zmiany właściciela 
nieruchomości ·winn~ być . zawarta 
w formie aktu notarialnego. Zatem 
za warcie prywatnej umowy kupna­
-sprzedaży nieruehomośc.i nie prze- . 
nosi na nabywcę prawa własności. 

Syn rolnika, któty zawarł umowę 

nieformalną. jest następcą prawnym, 
może zatem - zgodnie z art. 222 
§ 1 k.c. - żądać.. od- osoby włada­
jącej faktycznie jego. rzeczą jej wy­
dania. Posiadaczowi gruntu przyslu- · 
guje roszczenie o zwrot nakładów 
poczynionych na n ieruchomości, a 
podnoszących . je;j , wartość. z tym 
że muszą one być wyższe od ceny 
zebranych płodów i uzyskanych ko­
r,zyści z gruntu. 

Józef K. nie nabył również włas­

ności w drodze zasiedzenia, albo- "" 

wiem - zgodnie z art. ~ 72. § 1 k.c. 
- nabycie własności w drodze za­
siedzenia na.stępuje po upływie 10 . 

lal, gdy posiadacz nabył ją za po­

średnict\•>em notariusza, i 20 lat, 
gdy uzys...l{ał ją na mocy umowy nie­

formalnej. Józef K. nabędzie zatem 
nieruchomość na \\"lasr10ść po upły­

w ie 20 lat od daty zawarcia umo­
wy nieformalnej. 

Przed uply\vem tego czasu właś­
cicielem jest syn rolruika, który 

przejął gospodarstwo po ojcu, a Jó­

zef K.. - jedynie jej posiadaczem. 

ieiana klas a wyższa, a wówczas GS 
wyró\~nuje należność, jak i w przy­
padku zaliczenia sztuki do wyższej 

klasy jakościo'\vej. Rzeźnia, która 
przeprowadziła \vtórną klasyfikację, 

ma obowiązek wysłania dostawcy 
wyniku w ciągu 3 d ni od uboju 
sztuki, a najpóźn!ej po tygodniu od 
przedaż.r zwierzęcia, nie licząc dni 
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Rys. Zbi~niewa Szulca 

:J/f Jak powinna wyglądać randka na świeżym powietrzu? 

:jf Czy początek współżycia z partne rem określa wiek, czy potrzeby? 

WYJAŚNIA PSYCIIOSEl{SUOLOG - mgr JOANNA DAR­

DZI:NSKA. 

nego. Momentem krytycz.nym inic­
jacji dla chłopców jest wiek 17-
18 lat, dla dziewcząt 19-20 lat: 

MLEKO: -1.11987 . ~. na terenie WO· 

jewó-d.ztwa ł:O:ffiży{1skiego · wprow.-­
""dzo .system · rek1amacyjny po . oce­
nie jakośeiowej in1eita ·w .sk~ie: u­
ruchooniono 4 niezale:i.fte . IabOratorJa 

· oowOła:i.vcże, ·zióhlilizowąn~ _prey ~wo._ 
jewódzkim -ZakładZie -weterynarii w 
LomżY. ·i Rejcmowycb Źa:kladach .We­
teryna:r-N w .Grajewie, Wysokiem 
Maz. i Zambrowie. Reklamacje z„ te­
renu kolneńs.'l{fogo OSM-u. rozpatru­
je laboratorium przy WZWet. w 
Lomi;y. PosttWowaniem otlwoław­

czym objęte są parametry ja.kośdo­
we mleka: p.rocento\va zawartość 

tłuszc.zu i próba reduktazowa. Przy 
zawartości tłuszczu dosta wca musi 
w ciągu 48 godzin dostarczyć labo­
ratorium próbk~ reklamowanej par­
tli mleka z punktu skupu i opłacić 

~uotl „ 

sp/0H1t.11 
nigdy -nic· nie wiadomo 

O tym, jak wielką rol.ę w węd­

kowaniu odgrywa przypadek, prze­
konujemy sit: podczas Tcażdej nie­
mal wyprawy. Weźmy choćby ta­
ką prozaiczną r zecz, jak plqtani e 
się żylelc. ~aczepi czlowiek, pocią­

gni e trochtJ mocniej i już ma na 
czubku lcija sil.pel, którego świado­
m i e nie bylby w stanie i przez t'Y-
d::ień zrobić. . 

Sp1·óbujcie rozmyślnie zlapać ha• 
czyki em swojej wędki za haczyk 
wędki stt:siada; zti nic w świecie 

nie uda się wam tego dokonać. A 
pr::ypadlciem ..• wystarczy czasem je­
den r zut. 

Przypadków nie uda się uniknąć, 

ale trzeba pamiętać o tym, że one 

Potrafi też mistrz stolarski, 
IGNACY ROś. 

Drewno, a także różnego rodzaju 
płyty są naszym podstawowym two­
rzywem do majsterkowania, stąd ko­
nieczna jest znajomość najprostszych 
połączeil stolarskich. Wszystkie po­
łączenia wymagają precyzyjnego wy­
konania nacięć, wyciGć itp. Najczę­
ściej będą one sklejane · wikolem, 
klejem stolarskim na g~ąco lub bu­
taprenem. Dokładne dopasowanie łą­
czonych elementów zapewni sztyw­
ność konstrukcji montowanego u­
rządzenia. 

ZŁAflA KATOWE CZOŁOWE 
(. • t.. • .. 

" 

koszt:y analizy. Uznanie reklamacji 
(różnica musi \Vynosić ±0.2 i wię­

cej proc.) wiąże się ze zwrotem 
kosztów analizy i prze jazdu (PKS 
lv.b PKP II klasa). 

Wyniki próby · reduktazowej re­
klamuje się w formie p isemnego 
wniosku dostawcy, skierowanego do 
laboratorium 'odwoławczego. Powo­
duje to analizę pozo'5tałych P<lira­
metrów (próba Whiteside'a, zafał­
soow~~a; po'.?{)Stałości" antybio-tykó\v 
i innych substancji h:łrńujących), 

która 'trwa dwa mi:esiące ·poc.zą wszy 
od nast~pnegĆ> de> złożenia reklarrut • 
cji.· Kroszty analizy · i opłaty 'dojaz-

- du labcxrato:rium :"do pttnktli . ślrupu 

rnleka pokryw.ane są prz.ez · rekla· 
i-p._ującego. · ~ --- . 

ZBOŻA. .Przy · k~zdej ·dost.awie 
zbóż ·pobierana .. jest -prąba, -k;tóxą 

- poddaj~ ~i~ badaniom· labarato:ryj. 
nym;·- na ich podstawie· rpll1.!11t a­
trzym'llJe nalemość: W przypa<lku 
wątpli 0J>0ŚC\i co -do· o.ceny roln.~ mo­
że zażądać p.cbrania dwóch prób, z 
których jedną do<5ta.rcz.y l.a.bbirato­
r ium PISiP AR-u w Białymstoku. 

Uzyskany wynik jest podstawą do 
r-0zlicze11. Próby są przechowywane 
w punkcie sk~. ~.zez 14 dni i je­
żeli rolnik w tyni okresie ~łO&i re­
klamaej~ do PZZ-ów, próba maże. 
być r6\v1lież przekazana do Inspekcji 
Zbożowej w celu przeprowadzenia 
ponownych badaf1. 

rządzą wędkowaniem, i być na nie 
przygotowanym. Taka gotowość mo­
że czasami mieć pozytywne dla nas 
skutki. 

Kilka tygodni tem'lf pojechalem 
na Rostki. Wziąle·m dwi e wędld 

zwylcle i żywcówkę. Zlowilem ma.lą 
plotkę, zalożylem na hac~yk i za­
rzucilem pod 1aza1c. żywiec ciąg­
nql korek w jedną i drugą stronę, a 
ja 1)róbowalem lapa.ć p?.otki. 

Mijaly godz.iny. W pewnym mo­
mencie na lekk<f wędkę wzięla u­
kleja. Zaciąlem i zaczi{lem zwijać 
żylk~. J akleś dwa. metry od brzegu 
poczulem nagle uderzenie. Wziął 

szczupalc. Otworzylem kabląk lcolo­
wrot'/ca. Odczekalem kilka minut i 
zaciąłem p-0nownie. Dostal. Ryba 
stawiała opór· pr;;ez kilka minut, 
potem poczulem, że slttbnie. Powo­
li doprowadzilem ją do brzegu i 
wyjąlem z wody. Hacz111c tkwil w 
kqc-ie jej pyska. Gd11bym si~ prze­
st·ras:::yl uderzenia., sprawa bylabv 
od razu przegrana. Szarpnąłbym 
gwałtownie i... wyciągnął pogryzio­
ną ukleję. A tak mialem „ze;bala,"' 
długiego jak ręka. 

Przypadek: Czasem myślę, że 

przypadkiem jest w ogóle wszy­
stko, co zdarza się nad wodą. Gdy­
by człowiek wszystko wiedzi al, 
n i e chod::;iłby na ryby. CIACH 

~ 

l.fX.ZA PótKRZYŻOWE P.tASKIE . . {. 

• 

lłĄCZA WZDtUZNE 

W@6bf 
Randka na świeżym powietrzu 

inaczej wygląda u piętnastoletniego 

chłopca, a inaczej - u trzydziesto­
letniego męiczyzny. Jej przebieg za­
leży od stopnia znajomości, zaanga­
żowania uczuciowego, dojrzałości, 

wyobraźni., osobowości spotykają­

cych się. Jest także modyfikowana 
przez czynniki zewnętrzne, np. p()["ę 

dnia, roku, m iejsce. Dokładnego u­
n iwersalnego scenariusza nie m.ożna 
i nie należy poda \\·ać. Scisłe nagina­
nie się do planu zabijia spontanicz: 
hość, żywiołowość i może znii&zczyć 
całą radość spotkan~a. 

Z badań Popielarskiego z 1978 ro­
ku wynika, że rozpoczęcie współży­

cia seksualnego u chłopca podykto­
wane jest zv."Ykle potrzebą rozłado­
wania napięcia seksualnego (58 
proc.), zaspokojenia ciekawości (24 
proc.) lub efektem miłości (4 proc.). 
Wiodącymi motywami u dziewcząt 

są: miłość, potrzeba więzi i inteT­
akcji. 

Wybór momentu, vi któ!I"ym mło­
dy człowiek decyduje si~ na rozpo­
częcie aktywności seksualnej, zależy 
więc od wieku, zespołu potrzeb, ale 
i od wielu innych czynruków, np: 

.~ffł~~ ZŁĄCZA CIDŁDWE • . /,L:-*1----' 

• 
Rozwój cywilizacji spowodował · okazji, cłi~ci dorównani.2 r6wieśni-

przyspleszenie rozwoju dzieci i mło- k<;>m, nalegania ~tnera. Motywy te 
dzi~y, a co za tym idzie - szybsze wzaje~ie się P?,tęgują i pr_z.eriika­
dojrzew-L"'lie plcf.owe i wcześniejsze j~ w różnym na.Slleniu u poszczegól· 
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CZWARTEK - 3„12.87 
Program 1 

16.25. „Kwant". 
16.SO. · „Było · sobie życie" (1) 

· franc, film anim. 
17 .15. Teleexpress. 
17.30: „Patrol". 
1s:20. „Sonda". 
18.50. Dobranoc. 
19.00. ,,Kontakty" 
19.30: Dziennik. 
20-.00. -,,Kliswater" -film fab. RJfN. 
21.30. „Teraz" - magazyn publicyst. 
22.Ó9-- „Za wśze po 21.00". 
22.40. DT - · Komentarze. 
. Program 2 
17.30. Magaz.yn „102". 
18.30. Program ,muzycz.ny. 
19.00. ,;Muppet 5how, · czyli rewia 
gwiazd". . . 
19.30. „Puls" - magazyn medyC'Zily. 
20.00~ Auto-moto-fan-klub. 
20.30. „Wars.za wa-Moskwa" - · re­
portaż. 
21.30. Panorama dnia 
21.45. Non stop kolor: „Jimi Hend­
rix". 
23.20. Wieczorne wiadomośei. 

PIĄTEK - 4.12.87 
Program 1 

16.25. ,.Rambit" - teleturniej. 
16.50. „Okienko Pankracego". 
17 .15. Tel~xp'ress. 
17.30. „Za kierownicą". 
17.50. Popołudnie z „Pegazem''. 
18.25.. Małe Kino: „Sfera irracjonal­
ności". 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Zmiennicy" (5) 
21.00. Spr.awa dla reportera. 
21.35. Ba.rbórka '87 - program roz­
rykowy. 
22.40. DT - Ko-mentarze. 

Procram 2 
17.30. Między nami r<>dzicami. 
18.30. „Krajobraz po katastrofie" 
reportaż. 
19.00. Magazyn „102". 
19.30. Dookoła świata: Finlandia. 
20.00. „Jesień z bluesem". 
20.50. Antyczny świat prof. Kraw­
szuka. 
21.30. Pano.rama dnia. 
21.45. „Doczekać zmr6ku" - film 
fab. USA. 
23.30. Rozmowy intymne. 
24.00. DT - Wiadomości. 

SOBOTA - 5.12.87 
Program· i 

9.00. „Drops" oraz film „ W 80 dni 
dookoła świata". 
10.30. DT - WiadcmloścL 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 

11.30. .,Azymut". 
12.00. W świecie ciszy. 
12.30. Reportaż z. przesz.łości. 
12.55. Antologia dramatu powszech­
nego: J~ Kilty - „Kochany kłamca". 
14.10. Wędrówki dalekie i bliskie: 
„Herodot opowiada". 
14.45 .• ,Czary-mary" - program roz­
rykowy TV franc. 
15.40 . . „Zaproszenie do wnętrza" 
film dok. polsko-RFN. 

· 16.40. Czas opamiętania. 
17 .15. Teleexpress. . 
17 .30. „Gdzie są taśmy z tamtych 
lat". 
18.20. „Butik" - j>rogram rozryw­
kowy. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Z kamerą wśród zwierząt. 

19.30. Dziennik. 
20.00. .,El Darado" _:_ fi.Im fab. USA. 
22.00. „Cz.as"'. 
22.40. Sportowe· rytmy tygodnia. 
23.10. DT - Wiack>mości. 
23.20. Przeboje telewizyjnego music­

·-hallu ~program NRD. 
23.45. Kino Nocne: "Wielki skok". 

Program % 
9.00-13.25. „Tu Telewizja Katowi-

ce". 
15.00. „5-10-15". 
16.30-. „Zielone komnaty - wieś" 
film dok. 
17.00. „Komedia to sprawa poważ­
na". 
17.10. Filmowe role Jana Kiepury. 
18.30. Program rozrywkowy. 
19.30. Program publicystyki kultu­
ralnej. 
20.00. Igar Strawiński - ,.Król E­
dyp". 
21.00. "Tu telewizja Katowice". 
21.30. Panorama dnia. 
22.05. „Krzysztof J{olum.b" (1) - se-
rial biograf. . 
23.45. Wieczorne wiadqmości. ' 

NIEDZIELA - 6.12.87 
Program 1 

9.00. „Teleranek" i film „Alicja w 
krainie cz.arów" (3). 
10.30. DT - Wiadomości. . / 
10.35. „Arka Noego" (2) 
11.25. „Biała broń" - polski serial 
dok. 
11.55. Siedem anten. 

zobaczcie koniecznie 
• W piątek, 4 grudnia - świet­

ny thriller Terence'a Younga „Do­
czekać zmroku". Dziewczyna, nale­
żąca do gangu handlarzy narkoty­
ków, chce oszukać swych szefów. 
Podrzuca lalkę, naszpikowaną „to­
warem" ,· przypadkowemu towarzy­
szowi podróży. Bogu ducha winny 
f otc;graf zo taje wplątany w aferę. 
Szefowie za wszelką cenę chcą bo­
wiem odzyskać towar. Wpadają na 
trop lalki - w mieszkaniu niewi-
domej kobiety... ' 

Prowadzona z żelazną konsekwen­
cją intryga zapiera dech w pier-

„Meteor" CIECHANOWIEC: 3-
-4.12. - „Komedianeti z wczoraj­
szej ulicy", pol., od 1. 15; 5-6.12-
„Trzeba grać", węg.-USA, od 1. 15; 
8-9.12 - „Powrót do przysz.łości", 
USA, od 1. 12. 

„ 
„Roma'' GRABOWO: 3-5.12 -

„Dotkniętcie meduzy", ang., od 1. 
18; 5-6.12 i 8-9.12 - „Boskie cia­
ła", USA, od 1. 12. 

0

„Re'ax'' GRAJEWO: 3-4.12 -
„Skalpel proszę", CSRS, od 1. 15; 
5-9.12 - „Misja,', ang., od I. 15. 

„Oaza" JEDWABNE: 3.12 - „Ry­
kowis!co", pol., od 1. 15; 5-6.12 
„Protecto-r", USA, od 1. 18. 

„Wrzos"· KOLNO: 4--5.12 
„Kronika wypadków miłosnych", 
pol., od I. 15; 6-7.12 - „Tanie pie­
niądze", pal., od 1. tę; 9-10.12 
.,Być a lbo nie być", USA, od 1. 15. 

siach. W roli niewidomej - Au­
drey Hepburn (pr. II, godz. 21.45) . 

• W sobotę, 5 grudnia - Johna 
Wayne'a i Roberta Mitchuma w 
westernie „El Dorado"; ·zrealizował 
go w 1967 roku Howard Hawks, 
hollywoodzki klasyk tego gatunku 
(pr. I, godz. 20.00). 

• W niedzielę, 6 grudnia - „Go­
dzinę z Romanem Polańskim". Zna­
komity reżyser wystąpi w popu­
larnym . programie Niny Terentiew 
i przez godzinę opowiadał będzie o 
sobie, swojej sztuce i planach na 
przyszłość (pr. II, godz. 18.00). 

„Millenium'• LOMZA: 3-6.12 
„Jak to się robi w Chicago", USA, 
od 1. 18; 7-9.12 - „Pociąg do 
Hollywood", pol., od 1: 15. ,,; 

„Naprz6d" MAŁY PLOCK: 3.12-
„Harfa birmańska'', jap., od I. '15; 
6-7 .12 - „Serdeczne yozdrowienia 
z ziemi", CSRS, o<l 1. 12; 9-10.12 -
„List gończy", pod.-CSRS, od l. 15. 

„Saturn" STAWISKI: 3- 6.12 
„Nad Niemnem" (cz. I, II), pol., od 
1. 12; 8-9.12 „Mokry szmal", 
pol., od 1. 18. 

„Awangarda" WĄSOSZ: 3.12 
„Sygnał ostr~egawczy", USA, od 
1. 15. 

„Wars" WYSOKIE MAZOWIEC­
KIE: 4--6.12 - „Wielka draka w 
chińskiej dzie lnicy", USA, od 1. 12; 
8-9.12 - „Fanny Aleksander" 
śzwedz., od 1. 18. 

. ~Kosmos'' ZAMBROW: 4-8.12 -
„"!'f~wy", ROI„, od 1. l5; 9- 11.12 -
„PryWatna iniejatywa", węg., od 
1. 18. 

12.45. Kraj za miastem. 
13.10. Teatr dla dzieci: „Fasola". 
14.00. Koncert życzeń 
14.45. Polityka. politycy. 
15.15. Turniej tańca towarzyskiego -
Poznań '87. 
15.45. „ W rytmie disco'' (19). 
17.15 .. Teleexpress. 
17.30. Studio Sport. 
18.20. Antena. · 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.00. .,Późny start" (1) - seriał ang. 
21.00. „Pegaz". · 
21.50. Sport.owa :niedziela. 
22.25. Klub międzynarodowy. 
22.55. DT - Wiadomości. 

· Program 2 
1 h30.. Lokalny koncert życzeń. 
12.15. Jutrq::::paniedziałek. 
12.45. Zwyczaje i obrzędy: „Beskidz­
kiej Mikołaje". 
13.13. „Antystres". 
14.10. Kino Familijne: „Niebezpiecz­
na zatoka" (5). 
14.40. „Kliw-oko". 
15.40. Wide-Oteka. 
16.25. Przeboje Bogusława Ka.czyń­
skiego. 
17.10. „Jedwabny szlak" (9). 
18.00. G<>dz.ina ~ Romanem Polań­
~im. 
19.00. G<>ście Daniela Passenta. 
19.30. „Ekran szczerości". 
%0.00. Studio Sport. 
21.00. W cieniu historii: „Strzały na 
Mazowieckiej". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Korze.nie" (8). • 
22.30. ..z duchem czasu" - magazyn 
rozrywk<:>wy. 
23.00. Wieczorne wiado-mości. 

PONIEDZIAŁEK - 7.12.87 . 
Prop-am 1 

16.25. „Zwierzyniec". 
17 .15: Teleexpress. 
17.30. „Dni Szechenyi'ego" (6 - os­
tatni) - serial węg. 
18.30. „Laboratorium". 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „Echa stadionów". 
19.30. Dziennik. 
20.00. Teatr TV: Antoni Słonimski -
„&.dzina". 
21.50. „Ryzyko" -· film dok. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. Magazyn „102". 
18.30. „Sponsor" - teleturniej. 
19.00. „Rembrant - rysownik" (1) 
- hol film dok. 
19.30. Życie muzyczne: „Festiwal 
• ,Do-Re-Mi". 
20.00. „Stan krytyczny". 

Dziś poda3emy kolejne tabele Toz­
gTywek jesiennej rundy, tym razem 
drużyn młodzieżowych: 

TRAMPKARZE - klasa A 
1. Wissa Szczuczyn 11: 1 17: 2 
2. Unia Ciechanowiec 9: 3 18: 4 
3. Ziemovit Nowogród 7: 5 17: 3 
4. Czarni Wąsosz S: 7 11:14 
5. Komunalni Grajewo 4: 8 4: 9 
6. Smolniki Stawiski 4: 8 9:20 
7. Sokól Sokoły 2:10 7:21 

TRAMPKARZE STARSI 

- grupa A 
1. ŁKS Łomża 12: 4 
2. 0Tzel Kolno 9: 7 
3. Unia Ciechanowiec 8: 6 
4. Olimpia ZambTów 7: 9 
5. SpaTta Szepietowo 2:12 

TRAMPKARZE - gTupa B 

14: 9 
22:16 
9: 7 

12:15 
9:19 

1. Olimpia Zambrów 11: 1 26: 6 
2. ŁKS Czyżew 4: 8 7.17 
3. ŁKS Łomża 3: 9 12:22 

* Chwytów BTuce'a Lee i -bezpiecz-
nych padów nauczysz się na kursie 
samoobTony (tajniki judo, aikido, 
tae-kwon-do) oTganizowanym pTzez 
Wojewódzki U niweTsytet Roboczni­
czy ZSMP w Łomży. Szczegółowych 
infoTmac;i udziela WUR w Łom­
ży - ul. ·Zeromskiego 1 a (VIII 
piętro), tel. 68-883. 

* W gTudniu, już po raz piąty, 
rozpoczną się pojedynki eliminacyj­
ne turnie3u tenisa stołowego o pu­
char „,Kontaktów". Tym razem roz­
grywki prowadzone będą w kate­
goTiach d~iewczqt i chłopców w 
trzech gr1.1pach wi.ekowych: dla u ­
Todzonych w latach 1973-74 1975-, 

20.30. Studio Sport. 
21.30. Panorama dnia. 
21.50. Biografie: ;,życie Augusta 
Strindberga" (2). 
22.50~ „Kinematograf rewolucji". 
23.05. Wieczorne wiadomości. 

WTOREK - 0.12.87 
. . Program 1 

16.25. „Krąg" .;_ magazyn harcerzy. 
16.50. Dla dzieci: „Cojak". 
17.15 .. Tęleexpress~ .. 

.17.30. Leksykon polskiej muzyk.i ro~-
ry\Vkowej. .. 
18.10. ,„Czas <>Pamiętania". 
18.30. „Diagnoza". 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „Szanse~· - program publicyst. 
19.30. Dziennik.. 
20.00. „Karetka pogotowia" (10). 
~1.00. Konferen~ja prasowa Jerz.ego 
Urbana. 
21.25. ,,Zostawić ślady po sobie" -
tel. film dok. · 
22.15. Złota Tarka '8'(: „AlCohn w 
Warszawie" (2). 
22.40. DT - l{omentarze. 

Program 2 
17.30. Magazyn „102". 
18.30. „Moja Japonia" (1) węg. 
film dok. 
19.30. Program publicystyk.i kultural­
nej. 
20.00. Dni muzyki starych mistrzów. 
21.10. „Polak d~eli" - reportai. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Adaptacje: „Mądremu biada" 
(1). 
23.15. Wieczorne wiadomości. 

$RODA - 9. 12.87 
Program 1 

16.25. „Tik-tak". 
17.15. Teleexpre~. 
17 .30. Piłkarska kadra czeka. 
17 .50. „Kram" - magazyn konsu­
menta. 
18.20. „Dawniej niż wczoraj". 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Sejm<>we spotkania. 
19.30. Dzie;..nik. 
20.00. ,,Po co człowiekowi skrzydła" 
- radz. film fab. 
21.45. „Zza wachlarza pani Wandy'• 
- program rozrywkowy. 
22.40. DT - Komentarz.e. 

Program Z 
17.30. Magazyn „102". 
18.30. Studio Sport. · 
19.15. ,,Uwaga, dokument". 
20.00. Dz.ień fiński w TVP. 
21.00. Studio Sport. 
21.30. Pan.orama dnia. 
21.45. Kino Studyjne „Dwójki": „Na­
jemnik" - ang. film fab . 
23.35. Wiecrorne wiadomości 

-76 oraz w roku 1977 t młodszych. 
Zawody środowiskowe powinny za­
kończyć się do 13 grudnia, gmin­
ne - do 20 grudnia, a 'l'ejonowe 
do 17 stycznia przyszłego Toku, bo­
wiem finał wojewódzki rozegrany 
zostanie już w końcu stycznia 
(30-21.01.1988 T.) w sali Zespołu 

.Szkól Ekonomicznych w Łomży. Na 
zwycięzców i uczestników (zarów­
no w . klasyfikacji indywidualnej, 
jak i zespołowej) czekają liczne na­
grody: puchary, upominki. dylomy. 

Organizatorów turniejów elimina­
cyjnych prosimy o przesyłanie pod 
adresem redakcji kuponów uczest­
nictw.a w turnieju. W śród tych. 
którzy nadeślą lub dostarczą jeszcze 
w dniu pojedynków finałowych po­
twierdzone kupony. Tozlosowane 
zostaną nagrody rzeczowe. Prosimy 
również o sprawniejsze niż dotych­
czas nadsyłanie do Tedakcji (18-400 
Łomża, ul. Swierczewskiego 7) sp:-a­
wozdań pisemnych z wynikami oraz 
składania telefonicznych meldun­
ków (najlepiej w poniedzialek po 
zawodach do godz. 10.00. nr tel. 
34-95 lub 42-43). 

1URNlET TENiSA 
STOŁOWEGO 
O PUCHAR 

«KONTAKIÓ'A""» 
Imię . . . . . . . . . . . . . . . . . 

• 

Nazwisko . . . . . .... ..... . 

Adres ...... . ......... . 

• . . . . . . . . . . . . 
Potw!erdzenie udz1ału przez 

organizatora 
(podpis i pieczęć) 

I 

is 
IONTAKn 
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Drugi etap reformy oprócz 
zapowiadanych uciążliwości 
niesie również obietnice po­
lepszenia naszego jutra. Po­
lepszenie to ma, nastąpić mię­
dzy innymi ~ dzięki urealnie­
niu cen, i także, a może na.„ 
wet przede wszystkim. dzięki 
ich prawidłowemu ukształto„ 
waniu. Co do urealnienia nie 
można mieć żadnych wątpJi­
wości, źle jest, jeśli coś ko­
sztuje mniej niż rzeczywiście 
kosztu.ie i nic prostszego, jak 
wziąć i ocenę urealnić, nawet 
z dnLa na dzień. Chciałbym 
jednak zapytać ekonomistów, 
w jaki sposób zamierzają oni 
nasze ceny prawidłowo kształ­
tować? Cóż to bowiem zna­
czy cen prawidłowe ukształ­
towanie? Oznacza io ni mniej 
ni więcej tylko taką ich wza­
jemną relację, która daje lu­
dziom możliwość wyboru i w 
ten sposób niejako zmusza do 
prawidłowego gospod~rzen ia 
własną gotówką. Nie zjem, 
powiedzmy, schabowego, zrc-

wieaci · 
ponad gminne 
zygnuję przez tyclzień z ma­
sełka na śniadanie, nie \vypi­
ję trzech butelek piwa i z,a. 
zaoszczędzone w ten sposób 
pieniądze kupię sobie telewi­
zor. Pooszczędzam miesiąc, 
stać mnie będzie na pralkę au­
tomatyczną czy kolorowy te­
lewizor, a po roku i samochód 
nabędę. Czy w naszych wa­
runkach coś takiego jest moż­
liwe? Ile powinien kosdować 
kilogr.am schabu, żebym osz­
cz~dzając na nim mógł sobie 
kupić malucha za. milion trzy­
sta? 20-30 tysięcy? Ile w ta­
kim razie powinienem zara­
biać, żebym w ogóle mógł 
wówczas na czymJrnlwick osz­
czędzać? 

Krótko mówiąc, proszę 
uprzejmie speców od drugie­
go etapu o wyjaśnienie .mi tej 
kwestii, bowiem póki ktoś mi 
tego nie wyjaśni w sposób zro­
zumiały, będę podejrzewał. że 
za słowami znowu nie kryją 
się żalłne treści. 

KOMENTATOR 

............. , .••....•.......•..... ,,, 
:uniwersalna 

wróżba 
tygodnia 

Tydzie1i jakiś dziwny. ·Ani 
taki , ani taki, a właściwie tro­
chę ta1d , a trochę iak i. W su­
mie nie pow inien być zly, ale 
leż ni e będzie raczej dobry. 
Prawdopoclobnie będziesz 
chciał coś załatwić i być może 
niczego nie załatwisz. Ot, t a­
ka normalka. 

K ASSANDER 

~- ·I .. I . ;-- c ... , I • ~ ' ' • · • • • • i ' ... ,. I ' :- • • I I ł ł ··- I I „„ „ •• I • •• ł " I 
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JAN BRZECHWA 
MNIEJ ZNANY · 

BALLADA 
• Q. 6DWOCH 

FACETACH 
„Czas ju.ż wreszcie sko1i­
czyć z drastycznym opi· 
sywantem zbrodni, w czym 
ta/G LubowatCł stę pTaia 
przedwojenna..•• 

(z prasy powojennej) 

Byli . sobie dwaj faceci, 
Zbudowani jak atleci. 
Pili wódkę wyborową, 
Szabrowali to i owo. 
Nie chcąc innym robić szkody, 
Skradli auto wojewody. 
Zrabowali sto tysięcy, 

Żałowali, że nie więcej. 
W życiu radząc sobie świetnie, 

Zpiewolili dwie nieletnie. 
Gdy przyjechał sędzia z Warki, 
Pokrajali go w talarki. 
W mieście bojąc się odwetu, 
Na noc szli do N.S.Zet-u. 
I szerzyli terror w lesie, 
Jak to pisze się w „,Expresie". 
Raz pragnęli w mgle poranku. 
Rozpruć kasę w pewnym 

banku. 
Ale szedł milicjant pieszy 
I wygarnął w nich z pepeszy. 
Pochowano ich dyskretnie. 
A za trumną szły nieletnie. 
Byli sobie dwaj faceci. 
Dwóch facetów zabił trzeci. 
Nad ich grobem słonko świeci. 

1948 

Y.ONKURSOWA FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

przyśpiewka· o bankach 
Jest w mieście Łomży taka ulica 
Przy której banku gmaszysko 
A tuż opodal przy Sienkiewicza 
Prywatny bank 1na siedlisko 

Nie znajdziesz tutaj kadr urzędników 
Jedynie sami kasjerzy .• 
Twardą walutę dyskretnie, cicho 
Z rąki do rączki się bierze 

Pierwszy bank swoje znajduje moce 
W pieniężnych operacjach 
Drugi pracuje z brzasku do nocy 
I trwa 1·ywalizacja 

Chociaż pierwsze'mu czasy łaskawsze 
Przyniosła nowa ustawa · 
Spokojna głowa, ten drugi zawsze 
Prędzej rof ezna się w prawą.eh 

----
Nota biograficzna: Karol Fr~ Witka, Łomża. 
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. przedrJ1ki prze~rnków 

Szef kuchni poleca: rybka a la II etap. 

Druk: „Ogonlok"„ przedr uk : ,.I~raj Rad", komentarz własny. 
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Z NOWEJ KSIĘGI 
PRZVSŁOW 
POLSKICH 

D,OPOTY 
' ' 

DZBAN 
WODĘ 
NOS.I 

' 

o·OPO·KO 
·oo· NIE . 
UPANSTWOWIĄ 

• • • z zyc1a 
·yższych -s1e 

Etykieta średniowiecznego 
dworu angielskiego nakazywa„ 
ła klękanie przed monairchą 
w każdej praktycznie okoli­
czności, toteż klękali również 
dostojnicy · „zapowiadający" 
podczas obiadu kolejne dania. 

Francuski rycerz Garinmont1 

podejmowany kiedyś przez 
Karola II obiadem, potrakto­
wany został przez boskiego 
pomazańca następującym, 
chełpliwie wypowiedzianym 
zdaniem: „U siebie, we Fran­
cji, nie widział pa~ zapewne 

' J 

takiej sceny0 kawalerze de 
Garmmont; dworzanie k.rćla 
francuskiego nie padają przed 
nlm na klęczki, niepraw· 
daż?" 

Francuz odpowiedział zgod­
nie z prawdą: „Nie, Sir. Mu­
szę się jednak przyznać, iż pa­
dłem ofiarą nieporozumienia. 
Sądziłem, że ci panowie klę­
czą po to, żeby przebłagać Wa­
szą Wysokość za to straszne 
jedzenie, jakie ośątielili si~ 
jej podać" . 
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z listu d urzędu 
,J„.] Więc ja się wtam 

gdzie jest sprawiedliwość u­
rzędnicza. w drugim etapie re­
formv żeb11 mnie da.ć odpo­
wiedź negatywną. a. mojemu 
sąs'iadowi przyznać to samo i 
nawet j eszcze więcej. Za ja­
ld e zasługi on dostaje a mnie 
się ni e daje odbierając na­
dzieję na poprawę swojego by­
tu w ludowe; ojczyźnie? Kto 
jest za. to odpowiedzialn11, bo 
chyba nie ja ł«m skoło to 
mnis się nte fn'2112naje co in· 
nemu· ;est calkmn możliwe do 
dania. i ofiarowania [ ••• ]." 

'PODREDAKCY JNA 
EKST1RAPOCZTA . 

Mott o: 
Dobrm e7.Y ile, 
byle dużo. 

Szanowna Redakcjo! 
Mam ochotę zabrać glos w 

sprawie drugi ego etapu naszej 
kochq.nej . reformy oospoda:r­
czej. Chodzi mi mianowicie o 
mojq a.ktywność, która, ciągle 
jest szykanowana ptzez mtej­
scowycn urzędntków z Gmi-· 
n11. Chcę zalożyć w naszym 
miasteczku Biwro Ptsa.ni a. Li­
~ów do Ametyki (w· BPrawie 
otrzyma.ni.a zaproszenia od f a.ł­
szywych krewnych), a.te Gmi­
na na to się ni e zgadza. Na­
czelni k mówi, że to jest kant, 
a nie inicjatywa, że takie rze­
czy są niedozwolone, a ja się 
2 tym am trochę nie zgadzam. 
Przecież w iadomo, że polowa. 
tych, ~o do Ame,,,ki jedzi e, 
nigdy nie mi a.la, n~ ma i mieć 

tam ni e będzie ża.dnvch krew­
tiiak6w , a jednak zaproszenia, 
mają i często jadą. Chcę po­
magać ludziom, bo u mnie 
byłoby znacznie taniej. 

Z powa..źaniem 

~ 
"' 

Ag. Ka.t 
·(adres tyiko do wia­
domości redakcji) 

LUKSUSOWE IEONO D~ ~IE 

grochó a delika·lna 
. Groch umyć, przebrać, od­
rzucić ziarna zgniłe, spleśnia-
łe i sparciałe. Z reszty (mniej 
wi~cej 1/20 pierwotnej masy) 
~gotować na maśle zawiesistą 
zalewajkę z rodzynkami i su-

1 2 3 ~ 
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I • 

11 12 . 
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15 17 
, 

' . f •• 

18 

~g '' w. ~1 
25 26 . . ' 

. ' 

'29 ' 

31 

33 r . ' 
,, 

POZIOMO: 1) dźWiękona­
iladownietwo, 9) światowej 
sławy· łpiewaczka koloraturo­
wa (1886-1968), 10) sąsiaduje 
z Timorem, 11) stan snu w 
hipnozie, 13) utwór Chateau­
brianda, 14) grzyb lub ptak, 
15) wyspa ąąsiadująo<ł z Mo­
stem Adama. 16) statek ża­
·1lowy używany od XV wieku 
na Morzu Sródzicmnym. 18) 
morski l)tak wodny, 20) spół­
rłoska szczelinowa, 25) po­
działka na przyrzi\dach po­
miarowych, 27) antonim pie­
kła, 29) czeski malarz (1832-­
-99), 36) język z rodziny dra­
widyjskich, 31) imię twórcy 
baletu „Taniec z szablami'', 
32) opowieść staroskandynaw. 
ska, 33) substancja wpływają„ 
ca na szybkość reakcji chemi! 

szonym makietn. Podawać na 
tacy z pnypra wami w rodza­
ju kapa.rów (do nabycia w 
„Pewexie" za dolary). Uboż­
szym polecam dodatki mniej 
zielone. 

GOSPODYNI 
' 

5 ó 7 8 
,. . 10 

13 

75 . 

22 23 24 

27 ~8 

'JO 

32 I 

stojącc3 frontalnie posta.ci w 
pozie modlitew11ej. 4) ognisto­

.czerwona farba, 5) miasto w 
Nepalu w kotlinie Katmandµ. 
6) sztuczny materiał ubranio­
wy, 7) jacht bezbalastQwy, 8) 
papugą z potężuyan dziobem, 

.12) samiec sarny, 13) -Odmia­
na czerwicn~ 17) wy marły 
przodek bydła domowego. · 19) 
achtel, ale bardziej swojsko, 
20) postać z powieści „L -
jak Lucy", 21) zabrudzenie, 
22) jezioro we wsch. Ąfryce, 
23) myśl przewodnia lekcji, 
24) zakład produkujący lo­
dówki, 26) następstwo winy, 
28) \Vspółczesny prawnik pol­
ski (ur. 1894), profesor Uni~ 
wcrsytctu Wrocławskiego. 

(HCL) 

cznej. Wśród Czytelników, kt6rzy 
PIONOWO: 1) pszenica o w ciągu 10 dni nadeślą pra-

ościstym kłosie, 2) dawna sto- widłowe rozwiązanie, rozlosu-
lica Japonii, 3) P{Zedstawienie jemy nagrody książkowe. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR. 46/87 

POZIOMO: podobizna, kolonializm. glob, istota, koronk arka. 
Nysa, Uznam, nisza, Poe, łom, stylistyka, tyranka, sok, cyka· 
da, misa, kadm, trener, adresat : PIONOvVO: kolorystyka, ko­
n ina, wiata, waza, polonistyka, dobosz, Biskupin, nitka, lorne­
ta, amok, 11Alarm", Oskar, łysina, Makary, rodak, oset, itr, 
mesa. 

Nagrody za poprawne rozwiązanie wylosowały: ELIZA KO· I 
MOROWSKA (Zambrów), HENRYKA PIEŃKO (Ciechanowted 
i ELŻBIETA WĄSIK (Grajewo). 

. „ 
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